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{ Nie dopuścimy do tego, aby ptaki 

"• g r ■ . jŁi-jm ————————————— 

| i zwierzęta głodowały zimą 



Jesteśmy uczniami Szkoły Podstawo¬ 
wej w Tymowej. Należymy do Szkolne¬ 
go Kola LOP. Nasza organizacja pracuje 
systematycznie i ma wieloletnie trądy- 
t je związane z ochroną przyrody. Po 
wakacjach wszyscy zabraliśmy się z za¬ 
pałem do pracy . Podjęliśmy wielo róż¬ 
nych zadań; sadzenie drzew, krze¬ 
wów, opiekę nad przystankami, oczy¬ 
szczanie parku 7 brufiów, zbieranie 
karmy dla ptaków, urządzamy wysta¬ 
wy, konkursy. 

Na lekcji biologii oglądaliśmy film pk 
„Ptaki chronione". Nasza sekcja posta¬ 
nowiła przeprowadzić na terenie szko¬ 
ły konkurs pt, „Budujemy paśniki i kar¬ 
mniki", Chcemy pomóc skrzydlatym 
przyjaciołom, Z zapałem przystąpiliś¬ 
my do wykonywania zadań. Korzysta¬ 
liśmy j ilustracji na wystawach, z bro¬ 


szur, czasopism i własnych pomyslow. 
Na naszej wystawie pojawiało się coraz 
więcej różnych karmników i paśników. 
Nawet najmłodsi członkowie przyglą¬ 
dali się naszej pracy, po czym zaczęli 
przynosić na wystawę swoje prace. 

2 XIL br odbyło się zakończenie 
konkursu. Wykonawcom najładniej¬ 
szych karmników i paśników wręczono 
drobne upominki. Po lekcjach wybra¬ 
liśmy się nad rzekę i w zagajniku zrobi¬ 
liśmy „stołówkę" dla ptaków i zwie¬ 
rząt. Było wiele radości ze spełnionego 
zadania. Na apelu (poprzedniego dnia) 
poinformowano nas jakie ptaki i zwie¬ 
rzęta czym należy dokarmiać. Wszyscy 
postanowili systematycznie dokarmiać 
zwierzynę w tak ciężkim dla niej okre¬ 
sie - zimie. Szkolne Kolo 

Ligi Ochrony Przyrody w Tymowej 
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FIRMA AGFA-GEVAERT WYTWARZA 
TAŚMĘ FILMOWĄ BEZ SREBRA 

RFN {PAP}. Firma ta opracowała technologię produkcji czarno-bia- 
rej taśmy filmowej bez użycia srebra stosując w zamian bizmut. Jest 
on dwadzieścia razy tańszy od srebra. Warto dodać, że inne firmy 
również pracują nad technologiami, umożliwiającymi produkcję czar¬ 
no-białej taśmy filmowej bez użycia srebra. Do nich należą; brytyjska 
firma Hford oraz japońska Fuji Film, {tok) 


Eksportowy odlot gołębi 


NIECODZIENNA TRANSAKCJA 

LUBLIN (PAP). Już trzeci rok Polska eksportuje do Włoch... gołębic. 
Jedynym w kraju specjalistą cd tego bądź co bądź niecodziennego 
eksportu jest Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" w Tarno¬ 
wie Lub. W tym roku wysłała ona ponad 66 tys. sztuk gołębi, w przy¬ 
szłym - p1anuje : ok, 200 tys, sztuk. (kJ) 



(łnf. wt.) Ostatnio ten temat jest modny w „Świacie Mło¬ 
dych' , Przychodzi do redakcji dużo listów od zwolenników 
dyskotek z żalem, że szkoły nie chcą kh organizować,a kluby 
organizują je dla młodzieży starczej. Co robić? 

Niech tu dobrym przykładem będzie Szkoła Podstawowa ar 
2‘G w Warszawie, która cały dzień otwarta jest dla swoich 
wychowanków W ostatnią wolną sobotę sala gimnastyczna 
zamieniła się w dyskotekę. Ale zacznijmy od początku. W szcze¬ 
pie harcerskim w tej szkole powstała nowa drużyny harcerska 
o specjalności przećiwpożarowej. Mimo entuzjazmu instrukto¬ 
rów i chętnych do tej właśnie drużyny, zrodził się poważny 
problemt skąd wziąć pieniądze no podstawowy sprzęt, który'za 
symboliczną kwotę zaoferowała nam zaprzyjaźniona Straż Po¬ 
zorna? Rada Szczepu postanowiło zorganizować dyskotekę dla 
uczniów szkoły, a dochód przeznaczyć właśnie na ten ceł. 
Razem z opiekunem harcerstwa w szkole (nauczycielko jęz. 
polskiego i udano się do dyrektora szko ły z prośbą o zezwolenie, 
O zgodę nie trzeba było walczyć, pan dyrektor wiedział, że jak 
szczep coś organizuje, kłopotów nie będzie. Prost! tylko, oby 
nauczyciele pomogli i byk podczas zabawy w szkole. Pojawiły się 
więc plakaty w szkofc, przed szkołą i na osiedlu, zapraszające 
dzieci z klas l-lll na godz. 17.1)0 - starszych na 16,10. Wstęp 







kosztował 10 zl dla młodszych, 15 zl - dla starszych. Dzięki 
plakatom rodzice też wiedzieli o dyskotece, niektórzy nawet 
przyszli pomóc harcerzom. Załatwiono aparaturę i d i sojo ę kej a, 
udekorowano salę, zorganizowano bufet (woda mineralna 
i pączki). 

Zabawa była świetna, choć maluchy tańczyły w swoisty dla 
siebie sposób: w jednym kącie chłopcy, w drugim dziewczęta. 
Ale by to im chyba dobrze, bo nie chcieli usląpić miejsca star¬ 
szym kolegom. Trzeba było przerwać głośną muzykę, aby „wy¬ 
łuskać" Łeb /, sali i pozwolić starszym na wytrząsanie z siebie 
nadmiaru energii. 

Koniec wyznaczono nagódź. 20.00. Zapowiedziano, żc ł dysko- 
teka przedłużona zostaje o 15 minut, ale potem Rada Szczepu 
prosi o szybkie i ciche rozejście się do domów, bo organizato¬ 
rów rzeka jeszcze sprzątnięcie. I łak było, z tą tylko rćjżnicą, że 
niektórzy starsi chłopcy zostali pomór Radzie w sprzątaniu. 

Największą radością było dla instruktorów liczenie pienię¬ 
dzy; o 2,100 zł wzrosło konto szczepu. Gdy wychodziliśmy ze 
szkoły, organizatorzy mówili; dyskoteka była udana. Zdaliśmy 
egzamin, zostawiamy szkolę czystą i to jest nasza gwarancja na 
przyszłość, bo chcielibyśmy w każdą, wolną d la rodziców sobotę 
organizować dyskotekę w s/kole, (ew) Fot. J. to puszy ński 



Chcemy tańczyć 

Chodztmy do *iódnit| klasy t jesteśmy 
srjłyrm czYtcInic/karm „Świata Młodych", 
.i s/e /xgól mc , .Re Jake y mrj Poczty' ’ Bard/o 
lubimy bińcttyć* aa> wułźr z tym - lubircn 
Jyskorekii, ■win zurłu taortzne.zabawy jed¬ 
nak nie mamy takich okazu ^ szkole,, 
niestary, pani dyrektor rundy me pn/wal * na 
i ■«ki reki kL ^wc i uh łi*7>l7a innych sm 
prr2. Jak pamiętam' , w ci 4 |pi ikcUfiiu Eąt 
nauki miel m v jcibi zabawęoiHno >/ludną 


fzresztą niezbyt udaną), i to w trzeciej klasie. 

Na osiedlu istnieje wprawdzie klub 
„O -car", jednak urządza on wieczorki Une- 
L/ne tylko dla uczniów szkól średnich (wstęp 
- 20 zł). Próbowałyśmy załatwić tę sprawę 
z organizatorami zabaw, lecz oni uznali, że 
takie dzieci jak my obcidą się beż dyskotek, 
Tymczasem nic każdy ma większy pokój, 
e/y zg<xłc rodziców na zrobienie zabawv 
w domu W końcu Je razy można urządzać 
prywatki t/y un\.zvstoÓri osobiste (urodzi 
ny, ńmemny Prwimy Cię nic tyłkowe 
własnym imieniu « pomoc i skuteczną radę 
w tci sprawie. 

„Julia" i „Joanna" 

OD REDAKCJI; Je/eli chcecie bawić 
de w szkole, nip czekajcie, a/ kin* Warn 
/organizuje dyskotekę, Sami musUie za¬ 
brać się do roboty! A zaczai trzeba od 
rozmowy kładowego satnor/adu z panią 


dyrektor. Może informacja pt. „Dysko¬ 
teka w szkole", pomoże Wam ją zorgani¬ 
zować i przekonać panią dyrektor, że 
,,me taki diabeł straszny,,/' Trzymamy 
kciuki za pomyślny wynik, (hsj 

Co sądzicie o naszym 
zachowaniu? 

Chcę opowiedzieć o klasowo-drużyno- 
wym wieczorku, Wszwtku było pr/vppto- 
wanc iw medal. Zaczął się o Ib 00 Pr/yrzc- 
c/enic harcerskie ,^/óstaków + trwało do 
17 00 11 17, W zabaw 3 dopiero się rozkręć r 
ha. Nabrania hsK supef, nastrój icź (4 Świe¬ 
ce Ws/yscy canczsLu nikł mc podpierał 
v wn. Mówiąc krótko, nasz wieczorek byl 
bardzo fajny. O Ift .'S pr/ywh pani - i tasza 
wychowa w ocy ni i powiedziała Bawiliście 


się l idmc, sprzątajcie idodwnu/' Uprosi 
liśmy jelcze o 10 minut, a ona co było 
genialne ? jej strony wysyła /nów do jłokoju 
nauczyoi takiego. W rym samym czasie mia¬ 
ła zabawę równolegli nam klasa Vile (my 
I es lećmy YHKi Oni zaczęli o J 6.301 Air nic 
urządzali przyrzeczenia* a uiyę mich więcej 
czasu. Dlaczego nic zrobiono nam wspólnej 
zabawy - n»c wiadomo, zgłaszafomy takie 
propozycje. O godzinie 18 T$ nic pomogła 
nawet argumentacja, że V|lc me idzie jesz 
c/e do domu, W rezultacie naiK/ycidka 
sprowad/ila dn szatni mniejszą c ię<£ klasy,, 
ą główna paczka mied/v innymi i ja wvhra 
la się do VI Je, Ich pani równic? pr/c - 1 ni\ * 
la w po ku iu nau,/ycieKkiwi 

VI h zapraszała nas już wcześniej. Teraz 
z z-łpros/enią skorzystało około IS osób. 
Ws/sstko zapowiadało siy znakomicie Na¬ 
stawiono jakieś taśmy. Już 7Jc7ynair»Y tań- 
eryć, a tu ich wychowawcy tii 


w drzwiach! To / jęzorem poleciała |akaś 
kablara, Bani wyjaśniła; „Wasza wychow a 
wczyni czeka na vsas na Jole, ja tu nie mu 
poradzę.' 1 Go c/ckało nas na dole, chyba 
ka/dy wic. Pt^zliśmy do domu, narzekaiąc 
na życie. VH c bawiła siy do 20.JO 

Poft iodżcic, l/y io my j>osiąpdiśmv nie 
lak jak nak/y ? rrzccicż nauczycielka mopla 
n.un duć spokój i zostawić nas / VII c? Tamta 
wychowawczyni, ló ,,równa babki'\ nic 
miałaby sprzeciwów. AA’ kniUu takw zabawy 
są dwa r.izv w r roku. Go czytelnicy 

,,ŚM łł o nas/sm zachiwanm? 

M Lo«a ,ł 


UWAGA, Czytelnicy! Następny nu¬ 
mer ^Światli Młodych^' ukaże się z da¬ 
tą 3*1*81 r, (w sobotę) 
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z rozpaczy dynda 

Miłość nieszczęśliwa, niespełniona, bez wzajemności prowokuje wielu 
z Was do złapani^ za pióro i szukania porady w „Redakcyjnej Poczcie 41 . Nie 
lekceważymy tych listów, rozumiemy dramaty, które przeżywacie i staramy 
się - czy to na łamach gazety, czy też odpisując listownie - udzielić Wam tej 
porady i pocieszyć w nieszczęściu. Dziś proponujemy lekturę listów, które 
choć na pewno powstały w wielkim miłosnym uniesieniu wywołują uśmiech. 
Potraktujmy ją z przymrużeniem oka. Prosimy autorów tych listów, aby nie 
mieli nam za złe żartobliwych komentarzy. Sądzimy, że oni także zareagują 
uśmiechem na te przedziwne i patetyczne sformułowania. 


NAJBARDZIEJ 
DO LASU 

Ostatnie wakacie spędziłam milo i przy¬ 
jemnie, ale tylko do czasu, kiedy poznałam 
Krzysztofa, Pa prostu spodobał mi się 
i zakochałam się. Pewnego razu zapropo¬ 
nował mi spacer nad rzeką, a ja się zgodzi¬ 
łam. Chodziliśmy wszędzie - najbardziej 
do lasu. AJe potem dał mi do zrozumienia, 
it ma mnie dosyć. Dlaczego? 

Grażyna 

Może za bardzo do lasu, a za mało nad 
rzekę? Rzeka by te jego propozycją i może 
do tej trasy spacerowej powinnaś przy¬ 
wiązywać większą wagę? 

GDY JĄ WIDZĘ. 
DOSTAJĘ HUMORU 

Szaleję za nią od paru tygodni, choć 
znamy się 5 Jat. Gdy ją widzę na przerwie 
od razu dostaję humoru i coś wewnętrzne¬ 
go do niej czuję. Chciałbym , abyś doradzi¬ 
ła mi Redakcjo* co mam robić. Czy wyznać 
jej swą miłość, czy poczekać aż mi prze¬ 
jdzie? f 

Jerzy 

Radzimy ci, abyś jak najczęściej pa¬ 
trzył na nią, bo gdy człowiek ma humor to 
i zdrowie dopisuje, i pracować się chce, 
i w ogóle jest łajnie. 

NIE WYMAGAM 
IDEALNEGO 
PRZEPISU 

Mój prnNrm ma lat. mebi^^oc^ 
i blond włosy. Jednym słowem ma na imię 
Dariusz. Nasze spojrzenia często zderzają 
się, ale tylko na moment. Bardzo chciała¬ 
bym, aby był moim chłopcem, Niestety, 
nic wiem, jak do tego doprowadzić. Nie 
wymagam od ciebie Redakcjo idealnego 
przepisu, ale tylko porady. 

Kasia 

Dobrze byłoby* aby Wasze spojrzenia 
zderzyły się choć na dwa momenty. Wte¬ 
dy będziesz miała szansę wyrażenia ocza¬ 
mi swych pragnień. 

SPOTYKAM GO 
NIERAZ 
NA CHODNIKU 

Ja mam 15 bi, a on dojeżdża do szkoły 
ponad podstawowej. Spotykam go nieraz 
na chodniku jak idę do -^koły* a on do 
pociągu. Nigdy nie zwracał na mnie uwa¬ 
gi, Tylko czasem* jak się mijamy, spojrzy 
z obojętnością i pójdzie dalci. Jesltrm bar¬ 
dzo nieszczęśliwa j nieraz w domu popła¬ 
czę się jak dziecko. , ^Redakcyjna Poczto”! 
wydrukuj mój list. Może przeczyta * /ro- 
zumie? Mila 

A jeśli nie czyta „Świata Młodych*'? 


SKOK PRZEZ 
PŁONĄCE KOŁO 

Zagościł w naszym mieście cyrk. Bardzo 
spodobał mi się chłopak akrobata, który 
wykonywał potrójne salta i skok przez 
płonące koło. Potem już co dzień chodzi¬ 
łam z koleżanką do cyrku. Zdarzyło się 
wiele rzeczy, których nie będę opisywała. 
Pozwoliły one mnie i mojej koleżance za¬ 
kochać się w nim. Jednak nie zdążyłyśmy 
z nim porozmawiać. Z tego powodu ciężko 
idzie oam-nauka. Bardzo liczymy na to, że 
pomożecie go nam odszukać. 

Anka i Hanka 

Niestety, nie jesteśmy w stanie go 
odszukać. Może to i lepiej dla Was jako 
przyjaciółek, bo gdy jedna zostałaby wy¬ 
branką jego serca, druga cierpiałaby. Nie 
pokochałby przecież dwóch naraz. Cho¬ 
ciaż z aprobatami to nigdy nic nic wia¬ 
domo... 

PRAWIE 
CO TYDZIEŃ 
KAŻDY Ml TO MÓWI 

Z Magdą chodzę do jednej klasy. Bardzo 
ją kocham. Jednak ona mnie nie. Nie wiem 
jak okazać jej swą miłość, szczególnie dla¬ 
tego, że jestem nieśmiały. Wszyscy twier¬ 
dzą* że jestem ładny i życzliwy. Chyba to 
jest prawdą, bo prawie co tydzień każdy mi 
to mówi. Dlaczego ona mnie nie chce? 

Marek 

A jednak nie każdy, ona jest wyjąt¬ 
kiem. 

CHYBA DOSTANĘ 
SKLEROZY! 

Chcę się podobać jednemu chłopcu. Na¬ 
zywa się Jurek, chodzi na zapasy, ma 
słowiańskie włosy i niebieskie oczy. Po¬ 
znaliśmy się przypadkiem* w bardzo pry¬ 
mitywnych warunkach, ho w bud cc telefo¬ 
nicznej. Jeszcze nie napisałam, że jestem 
brzydka, ho mam piegi. Może dlatego mu 
się nie podobam. Ja na jego punkcie po 
prostu wariuję. Jak go zobaczę, to cieszę 
się rak, jakbym zobaczyła na w łasne oczy 
„Bitwę pod Grunwaldem". Po nocach pła¬ 
czę i myślę^ że ja mam go w sercu, a on ma 
mnie gdzieś na dnie. Dlaczego on nie może 
tego zrozumieć* że go kocham, przecież 
nie jestem wampirem. Bardzo Was proszę 
pomóżcie mi, bo chyba dostanę sklerozy 
na punkcie Jurka! Jak nie odpiszecie, tn 
zwariuję łub umrę! 

Jeszcze żywa Marzena 

Marzeno! Mamy nadzieję, że jeszcze 
nic stało się żadne nieszczęście i jesteś 
przy zdrowych zmysłach wśród żywych. 
Jeśli nic doszły Cię słuchy, ze widziano 
cię o !2,00 w nocy z kłami na wierzchu, to 
chyba nic jesteś wampirem. 

Opracowała 
HANNA MIERZEJEWSKA 
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GDYBY ODE MNIE 
ZALEŻAŁO 

Jestem za większą 
dyscypliną! 

W mojej klasie jest 25 uczniów, A co 
najważniejsze, grono koleżanek i kole¬ 
gów z klasy I aż do dzisiaj, czyli do klasy 
VII, nie wyłamało się. Było nas 20 i teraz 
jest 20, Oprócz „nowych", którzy albo 
powtarzają klasę, albo przyśni z innej 
szkoły. Choć tak długo się znamy, io 
jednak nie zbrataliśmy się ze sobą. Nie 
ma dnia, w którym by nie doszło do 
większej lub mniejszej awantury. Naj¬ 
gorsi pod tym względem są dwaj kole¬ 
dzy. Kłócą się o mało ważne sprawy, 
np.: kto jest najsilniejszy w klasie, kto 
najlepiej się uczy lub kto źle. Przeszka¬ 
dzając na lekcji-szkodzą innym. Ate nikt 
ich za to nie gani, bowiem wielokrotnie 
nauczyciel zmuszony jest ich zachowa¬ 
niem się na lekcji przerwać swój wykład, 
a tym samym, my ucz mowie, zysku je my 
na czasie, aby „odetchnąć" chwilkę. Na¬ 
uczyciel po wpisaniu do zeszytu uwagi, 
co zresztą nie przynosi pożądanego 
skutku, powraca do normalnej pracy. 
I gdyby to ode mnie zależało, postarał¬ 
bym się, aby nauczyciele mogli być bar¬ 
dziej surowi w sprawach wychowaw¬ 
czych. Istnieje takie przysłowie: „Czego 
Jaś się nie nauczy, Jan nie będzie 
umiał". Mogę stwierdzić, że jeżeli my 
nie będziemy za młodu dobrze wycho¬ 
wani, to zaprzepaścimy szansę stania 
się dobrymi obywatelami, pracownika¬ 
mi, ludźmi, istnieje bowiem szansa 1 na 
1000, aby młody łobuz lub chuligan stał 
się prawym człowiekiem. 

Apeluję do innych klas, aby wszelkie 
objawy nieprzestrzegania zasad współ¬ 
życia i kodeksu uczniowskiego tępiły 
bez litości. Bowiem gdy wciągną Was 
tryby tej przeklętej maszyny, którą zwą 
chuligaństwem, łobuzerstwem, to nie 
wydosta nrede się z niej za żadne skarby 
świata! Wielu dzisiejszych przestępców 
było pewno w młodości chuliganami. 
Niektórzy twierdzą, że są to ludzie od¬ 
ważni, ponieważ nie boją się własnej 
śmierci, długich lat oczekiwań na wol¬ 
ność za kratkami więzień. Ja twierdzę 
coś wręcz przeciwnego: są to tchórze, 
którzy boją się prawdziwej, rzetelnej, 
wyczerpującej pracy. Dlatego radzę 
Wam jeszcze raz: stosujcie wszystkie 
metody walki przeciw pasożytowi, na¬ 
wet z samokrytyką na apelu całej społe¬ 
czności uczniowskiej włącznie! 

Damian Retz (13) 


CZY WARTO BYĆ 
SPOŁECZNIKIEM? 

Czy naprawdę 
„nic za darmo”? 

Czy warto być społecznikiem? Tak! 
Ludzi bezinteresownych i życzliwych po¬ 
trzeba nam jak zbawienia. Nrc nie prze¬ 
sadzam. 1 listopada wracałem do domu 
,,okazją". Mimo że jechałem tylko kilka 
kilometrów wstydziłem się, że nie zapła¬ 
cę kierowcy. A przecież „podrzucił" 
mnie przez grzeczność To społecznic- 
two skorumpowane przyzwyczaiło mnie 
do „nic za darmo". Teraz się wstydzę, że 
się wstydziłem. Czy sierpień na Wybrze¬ 
żu był tylko epizodem, gdy ludzie poma¬ 
gali sobie nawzajem autentycznie, bez¬ 
interesownie? Dlaczego społecznicy gi¬ 
ną w morzu cwaniaków, w morzu łapów¬ 
karstwa itp. 

Kim są ci społecznicy? Ludźmi, którzy 
chcą się podzielić z innymi. Są także 
fałszywi społecznicy - kameleony i to oni 
przynoszą złą sławę tym prawdziwym, 
bezinteresownym. Rozprawiamy się 
z tymi pozorującymi karierowiczami, to¬ 
rującymi sobie drogę łokciami. 

Samemu też warto być „społeczni¬ 
kiem", Spróbujcie! jest bardzo przyjem¬ 
nie i fajnie usłyszeć „dziękuję" i nic poza 
tym. Żadnych szeleszczących bankno¬ 
tów, cukru „na lewo", czy temu podob¬ 
nych. Społecznicy są nam potrzebni 
abyśmy nie popadli w absu rdy, nie płacili 
w dolarach za podanie ręki, za uśmiech. 
Stwórzmy atmosferę dla ludzi życzli¬ 
wych, bo do tej pory byli traktowani jak 
wariaci i wyśmiewani pytaniem „i co ty 
z tego masz"? Potrzeba nam społeczni¬ 
ków, abyśmy nie pozamykali się w beto¬ 
nowych klatkach. Podzielmy się sobą 
z innymi. Nic nam przecież nie ubędzie. 
Być może jest to naiwny szloch szczenia¬ 
ka, który nie wie czego chce i co mówi, 
Ale ja też chcę mieć trochę ciepła, by nie 
umrzeć na chłodzie* Nie stać mnie na 
razie na kupno przyjaźni,.. 

Zbyszek Czachorowski 

Przygotowuję się 
do igrzysk 

Mam 10 lat i interesuję się sportem. Na 
przykład pitką nożną. Zaraz po szkole 
wychodzę z chłopakami i gramy w piłkę - 
czasami do wieczora. 

Pięć lat temu mieliśmy igrzyska spor¬ 
towe dla przedszkolaków, wtedy wystą¬ 
piłem w biegach i zająłem 3 miejsce, 
bardzo się wtedy ucieszyłem. Teraz, kie¬ 
dy chodzę do IV klasy, jestem najlepszy 
w bieganiu, ale chłopcy z mojej klasy też 
dobrze biegają. Jak trochę podrosnę, to 
zostanę sportowcem, będę występował 
w igrzyskach olimpijskich, by zdobywać 

meC ^ tł ' Przemek Nlźniowski 


JESZCZE O MUNDURACH I SPRAWOZDANIACH 


Mała rubryka 

Dla mnie jedną z najważniejszych 
spraw w żydu jest ZHP, jesł to moja 
ogromna miłość. Słowa o harcerskiej lilij* 
cc i szarych mundurach są dla mnie nie 
tylko słowami, pod nimi kryje się coś 
o stokroć ważniejszego. Ale przecież nie 
o tym miałam pisać. Chciałam poruszyć 
kilka spraw, które są dla mnie ogromnie 
przykre, jestem uczennicą liceum, to 
poniedziałek jest u nas dzień munduru- 
wy, a wtedy włosy stają mi na głowie. 
Trudno lo co nosi ok. 75 proc. nazwać 
mundurem, nie ma mowy o krajce pod 
szyją czy też ozapiętyc h guzikach* W cią¬ 
gu dwóch lal miałam Ury zbiorki harcer¬ 
skie, O ile dobrze się orientuję w innych 
klasach jest podobnie i proszę sobie wy¬ 
obrazić, że dowiedziałam się, że nasz 
s/czep jest jednym z najlepszych w mieś- 


- duża pomoc 

de (na ok, 40), Trudno zresztą się dziwić, 
bo przecież sprawozdania oddajemy do 
hufca w terminie i są one naprawdę bar¬ 
dzo interesujące. A, że w rzeczywistości 
prawie nic nie ma - dta pewnych ludzi - 
nie ma w tym żadnego problemu. Od 
czterech lat jestem drużynową; od roku 
instruktorem, Wydaje mi się, że każdy 
harcerz powinien znać symbolikę ZHI 1 
i chociaż trochę historię Związku. Trud¬ 
no jednak wymagać tego od dzieci, skoro 
kadra jest w tym względzie zupełnie 
„zielona". 

Wiem, że jeżeli ktoś nie nadaje się do 
lej funkcji to nie pomoże żaden kurs. 
Jednakże dla tych, „znających się" byłby 
on z pewnością dużą pomtx:ą. Wydaje mi 
się także, że i Wy „Harcerska Gazeta 
Nastolatków" moglibyście poświęcić 



Postanowiłam 
się sprawdzić 


Niedługo skończę 14 lat. Chodzę do 8 
klasy. Z języka polskiego i z matematyki na 
świadectwie miałam zawsze piątki. Teraz 
stoję przed wyborem klasy w liceum ogólno¬ 
kształcącym: profil humanistyczjiy czy ma¬ 
tematyczno-fizyczny. 

Szkolę średnią traktuję jako „próg**, 
przez który trzeba przejść, zanim rozpocznie 
się naukę na studiach, związaną już ściśle 
z wykonywanym w przyszłości zawodem. 
Chodzi mi o to> żeby to „prze jśde” dało jak 
najwięcej i pomogło mi w dostaniu się na 
studia. Dlatego już dziś bardzo poważnie 
zastanawiam się nad tym, co będę robić jak 
dorosnę. Matematykę bardzo lubię, chodzę 
na zajęcia kółka matematycznego. Sporo 
pracuję w domu, gdyż zamierzam startować 
w olimpiadzie matematycznej. I choć roz¬ 
wiązanie zadań sprawia mi dużą przyjem¬ 
ność czuję, że matematyka, to chyba nie to, 
co w pełni by mnie zadowalało. Po prostu - 
nie widzę siebie w żadnym zawodzie związa¬ 
nym z ma tema tyką, choć m uszę przyznać, ?x 
bardzo dokładnie starałam się poznać te 
zawody. 

Bardzo chciałabym być dziennikarką, 
Z języka polskiego mam ocenę bardzo do¬ 
brą, ale wiem, że dziennikarstwo to nie tylko 
poprawne budowanie zdań, trzeba umieć 
uważnie obserwować, trzeba być zaangażo¬ 
wanym społecznie. Może udaje mi się to 
trochę - nic wiem. Dlatego postanowiłam się 
sprawdzić. Jeżeli „Świat Młodych” wydru¬ 
kuje w tym roku (szkolnym) trzy moje listy, 
lub gdybym zasłużyła na tylu! członka Ligi 
Reporterów, wtedy na pewno wybrałabym 
klasę o profilu humanistycznym, a później 
studia dziennikarskie. Jeśli nic,.. No cóż. 
Będę się wtedy musiała mocno zastanowić. 

Agnieszka Włodarczyk 


Chcę się uczyć 
japońskiego 

Bardzo chcę uczyć sit; języka japoń¬ 
skiego, ponieważ interesuje mnie ten 
kraj, mam nawet o nim sporo wiadomoś¬ 
ci. Niestety, gdy chcę co kolwiek przeczy¬ 
tać z prospektu firmy KAWA5AKI, to ani 
„be" ani Chcę się uczyć tego 

języka, a nie mam możliwości. Być może 
są takie książki dla samouków, lecz mimo 
usilnych starań nte udało mi się ich zdo¬ 
być. Może ktoś z czytelników „SM" jest 
w posiadaniu takiego podręczni ka - bar¬ 
dzo bym prosił o odstąpienie go. Bardzo 
mi na tym zależy. 

Rajmund Matuszkiewicz 


trochę więcej miejsca na sprawy czysto 
harcerskie. Czy nte można byłoby np. 
zrobić jakiegoś kącika porad dla druży¬ 
nowych, gdzie w chwilach zaćmienia 
umysłu, można Znaleźć pomysł do cieka¬ 
wej zbiorki. Nadsyłaliby lo oczywiście 
inni drużynowi. Trudno nam - drużyno¬ 
wym znaleźć jakiekolwiek książki do po¬ 
mocy. Przecież nie rodzimy się alfami 
i omegami. Sporo wiadomości tego typu 
zamieszczanych jest w wydaniach spe¬ 
cjalnych „ŚM", ale z kolei kio może je 
kupić? Myślę, że mała rubryka, me tnfa- 
by dla Was czymś ogromnie I rudnym do 
zrealizowania, dla nas byłaby na pewno 
dużą pomocą, To zaledwie kilka spraw, 
które chciałam zasygnalizować, myślę, 
że nie jestem odosobniona ze swoimi 
problemami i nie tylko mnie drażnią le 
tłumy pseudo-harcerzy, biurokracja i ly 
siące innych mniejszych i większych 
spraw, które w rezultacie tak bardzo 
zniekształcają cudowną organizację. 

Czuwaj! 
dh Justyna 
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jak to się chłopy pcha- 
r jo, nic nie uważa jo ba- 

* bów..,. - narzeka cien¬ 
kim głosem starsza kobieta okryta ciepłą 


chustą. Autobui f i Białegostoku za trzy mat 
się w Knyszynie, Wysiadam, Śpiewny ak¬ 
cent i pełne przygany słowa, długo dźwię¬ 
czą mi w uszach. 


Szary dom, wąskie długie podwórko. 
Wyżłobione w błocie głębokie koleiny po 
traktorze ściął ostry mróz. Kury przycu¬ 
pnęły pod płotem, tam gdzie smuga słoń¬ 
ca. Dobiega wysoki dźwięk elektrycznej 
pity, głusząc moje pukanie do drzwi. 


- Czy tu mieszka pani Elżbieta Da nisze¬ 
wska? 

- Tu. 


Właśnie skończyła przed chwilą ubijać 
w beczce podatkowaną kapustę przygo¬ 
towaną do kiszenia. Nie speszona nieo¬ 
czekiwanym najściem zaprasza do miesz¬ 
kania. 

- Zimno! - mówię. 

- A zimno! Ale ja od rana w ruchu, 
jeszcze po tej stronie domu dziś nie pali- 



- Z recytacją „Konopielki" objechałam 
kawałek kraju 


K ładzie przede mną stos luźnych kar¬ 
tek. To wiersze powstałe przed ro¬ 
kiem, miesiącem. Wielo z nich dru¬ 
kowała lubelska „Kamena", niektóre trafi¬ 
ły do innych tygodników. Elżbieta Dani¬ 
szewska doczekała się swoich rozdziałów 
w dwóch tomach antologii współczesnej 
poezji chłopskiej pt. „Wieś tworząca". 
Wiersze są pełne ciepła i nastroju, mówią 
o życiu, przemijaniu, wsi. 

Listnoncsz przynosi gazetę i list. 

- Zawiadomienie o zebraniu „Koła Go¬ 
spodyń Wiejskich" - informuje pani Elż¬ 
bieta i dodaje: - jak ktoś zajmie się jed¬ 
nym, to okazuje się, że może się zająć i kil¬ 
koma innymi sprawami. 

- Przez dwie kadencje byłam radną, 
a od pięciu lat prowadzę zespół śpiewaczy 
pt, „Kołowrotki". Jest nas dziesięć kobiet 
w białostockich strojach ludowych (ciem¬ 


NIE SAMYM 
CHLEBEM... 


lam i dodaje;-proszę, niech pani siada, ja 
muszę skoczyć świniom dać jeść. Wiąże 
chustkę pod brodę t już jej nie ma. 

Rozglądam się. Gazety na stole, telewi¬ 
zor, W sąsiednim pokoju - sporo książek. 

Zanim wybrałam się do Knyszyna, do 
pani Elżbiety Daniszewskiej - poetki ludo¬ 
wej i działaczki społecznej, wiedziałam, że 
gospodarzy na 15 hektarach. Dzisiaj wi¬ 
dzę, że autorka nastrojowych wierszy sa¬ 
ma naprawdę ciężko pracuje. 15 krów, 
kilkanaście świń... A przecież trzeba mę¬ 
żowi i synowi ugotować. Matka staruszka 
przychodzi czasem tylko, pomócwiele nie 
może. Dwie córki ukończyły studia wyższe 
i zostały w mieście. 

P ani Elżbieta siada koło mnie, nalewa 
herbatę. 

- W gospodarce - mówi-jakpani 
widzi ciągle jest robota! Czeka nas jeszcze 
młocka, mężczyźni muszą płot naprawić, 
w obejściu zawsze jest coś do reperacji. 
Czas na moje pisanie też jest kradziony.,. 

Zaczęła pisać wiersze i prowadzić pa¬ 
miętnik, kiedy była uczennicą szkoły po¬ 
wszechnej, przed wojną. Jeden z brulio¬ 
nów zachował się. Przewracam stronice 
zapisane kaligraficznym pismem świetnej 
uczennicy. Ela Wysocka (tak jej z domu) 
była wtedy piątoklasistką. Zabawne, sym¬ 
patyczne wiersze o wsi, o wróblu, młod¬ 
szym braciszku sąsiadują z pięknymi ry¬ 
sunkami i uwagami, które świadczą, że 
ich autorka miała chłonny umysł i bardzo 
dużą wrażliwość. Wiele notatek robiła 
pod wpływem audycji radiowych. 

- Radio było tylko w szkole i u probosz¬ 
cza - wyjaśnia - ten zeszyt jest z 1936 
roku, 

Kiedy przyszła wojna, zawaliła się na¬ 
dzieja o dalszej nauce. Ela wyszła wcześ¬ 
nie za mąż, wciągnął ją kołowrót codzien¬ 
nych czynności. Ciężka praca, troje dzieci 
j marne zdrowie... Wiersze zaczęła pisać 
ponownie w 1962 roku. Wpadła jej wtedy 
w ręce książka syna - akurat ciężko choro¬ 
wała. 

- Coś się we mnie odmieniło - wspo¬ 
mina - coś wróciło. Jakiś tajemny świat 

„Pan Tadeusz" znów zrobił na niej 
ogromne wrażenie. Prosta, piękna poezja. 
Czytała Słowackiego, Leśmiana, Gałczyń¬ 
skiego, Pawlikowską-Jasnorzewską, Bro¬ 
niewskiego. Poprosiła syna, aby kupił ze¬ 
szyt, Ukrywała te swoje wiersze i tę swoją 
„inność". Ale tak się stało, że przyjaciółka 
z Jaświł - Melania Burzyńska - już wtedy 
znana poetka ludowa - namówiła ją na 
wysłanie jednego wiersza do „Chłopskiej 


Drogi". Zamieścili. Druk sprawił jej 
ogromną radość. 

- A ludzie co mówili? - pytam. 

- Zaczęli się dziwować... Uważają, że 
żyjąc na gospodarce tylko o niej należy 
myśleć. Trochę się ze mnie wyśmiewają. 
Nie lubią jak człowiek się wyróżnia. W śro¬ 
dowisku za poezję nie zyskałam uznania..- 

ziemio... 

ti 

Każdego ranka 
cię witam 
w białym welonie 
w zielonym wianku 
z uśmiechem jasnym 
czasem spłakaną 
czasem Jesienną 
czasem wiośnianą 

Pierwszym spojrzeniem 
z mojego progu 
witam cię co dzień 
btiską i drogą, 
ł gdy nad tobą 
naginam karku 
- to wiem, że warto 


STAROŚĆ 

W ciepłym kątku przycichła 
zagubiona w przeszłości 
bezzębnymi usty 
szepcze pacierze 
stoi przy drodze wsparta 
na kawałku drewna 
wyblakłym spojrzeniem 
dziwi się przechodniom 
idzie naprzód, powoli 
nie śpieszy 
wie że dojdzie 
- na pewno . 




Szary Zenek 
szare płótno 
szare myśli 
płyną smutno 

Kręć się , kręć się kołowrotku 

Wij się, wij się szary motku 

Szary świt 

szary zmrok 

szare dni 

cały rok 

Wij się, wij Się szara nitko 
szare życie płynie szybko 


nozielona spódnica, biała bluzka, brązo¬ 
wy serdak, chustka w kwiaty), śpiewamy 
pieśni stare i nowe. 

Te ostatnie, oczywiście, z tekstami i mu¬ 
zyką Elżbiety Daniszewskiej. Żadna uro¬ 
czystość w okolicy bez „Kołowrotkow" 
się nie obejdzie. Był też wspólny występ 
z Wojciechem Siemionem. 

- Bieda tylko, kiedy babom mężowie 
wyjechać z domu nie pozwalają. Muszę 
chodzić, prosić, że to ważny występ, Mój 
mąż też zresztą nie lubi jak wyjeżdżam. 
Wiadomo, że na wsi najciężej pracują 
kobiety. Dobrze, że już chleba nie piekę, 
ale i wszystkie wędliny, i wszystko do 
jedzenia przygotowuję sama. 

O statnio zaczynam się trochę odsu¬ 
wać od społecznych funkcji, sił 
brak,.. Ale pisania zarzucić nie mo¬ 
gę. A jak młodzież zaprosi do szkoły, żeby 
opowiedzieć jak to bywało w „dawnych 
czasach" - też nie można odmówić. Ho- 
norowa Odznaka Przyjaciół Harcerstwa 
zobowiązuje. I medal „Order Serca - Mat¬ 
kom Wsi" - także, bo przecież nie tylko 
o serce dla własnych dzieci chodzi, 

- Słyszałam, że ma pani także Złotą 
Odznakę Recytatora? 

- Tak, może powiedzieć kawałek „Ko- 
nopielki" Radlińskiego? - śmieje się pani 
Elżbieta. Teraz jej akcent, kiedy wygłasza 
fragment tekstu, przypomina mi głos 
tamtej kobiety słyszanej na przystanku 
autobusowym.., 

- Z recytacją „Konopielki" objechałam 
kawałek kraju. Podobało się. Na co dzień 
pani Elżbieta Daniszewska mówi piękną 
polszczyzną. Takim też językiem napisała 
wysłane na konkurs pamiętnikarski 
wspomnienia. Jej pamiętnik zyskał drugą 
nagrodę. Wydrukowały go „Kontrasty" - 
białostocki miesięcznik. Z „Dziennika Lu¬ 
dowego", „Chłopskiej Drogi", „Przyja¬ 
ciółki", przychodzą do niej propozycje 
wzięcia udziału w różnych dyskusjach. 
Jak tylko czas pozwala - pisze. Twierdzi, 
że życie na wsi jest dobre, choć ciężkie 
i nie żałuje, że tak właśnie potoczyły się jej 
losy,,. 

Ma swój dodatkowy, osobisty świat po¬ 
ezji. Lubi spotykać nowych ludzi; sporo 
podróżowała od czasu, gdy należy do 
Stowarzyszenia Twórców Ludowych. 
Chętnie jednak wraca do Knyszyna i wie 
swoje: że nie samym chlebem człowiek 
żyje... 

ANNA GRZYBOWIECKA 



Wk A a jedenaście lat. Jego duże, 
|\/l ciemnobrązowe oczy patrzą 
gdzieś daleko. Są smutne, nie¬ 
ufne i jakby dągie wilgotne, Siedzi 
w kącie pokoju, na łóżku. Na kolanach 
trzyma pluszowego misia. Przed chwi¬ 
lą skończył stawianie pasjansa. Wy¬ 
szło z kart, że ciocia Basia przyjdzie 
w sobotę i znów będą rązem. Pójdą na 
spacer do starego lasu albo do kina. 
Na twarzy chłopca pojawia siędelikat- 
ny uśmiech. 

Oprócz cioci Basi nie ufa już niko¬ 
mu, W ciągu kilka lat pobytu w Pańs¬ 
twowym Domu Dziecka, Robert - bo 
tak ma na imię - miał już kilka przybra¬ 
nych mamuś i wu jków. Zabierali go na 
niedzielę, święta (kiedyś nawet ktoś 
zabrał go na wakacje nad morze) i.,.na 
tym się kończyło. Nie podobał się, bo 
jest trudny w wychowaniu, nie umie 
ładnie jeść, zachowywać się w towa¬ 
rzystwie. Dziki taki... Robert każde za¬ 
bieranie i oddawanie na swój sposób 
odchorowywał. Zamykał się w sobie, 
stawał się jeszcze bardziej opryskliwy 
! agresywny. Bywało, że przez tydzień 
nie jadł, Z żalu czy ze złości, nikt tego 

I nie wie. 

— Najlepsza jest ciocia Basta - mó¬ 
wi Robert. - Ona mnie nie oddaje, 
a chce wziąć do siebie, do swojego 
domu na zawsze, 

O swoich rodzicach nie wspomina. 
Czasami tylko, kiedy wróci od cioci 
opowiada, że ona jest taka dobra, zu¬ 
pełnie inna ni i ta pani, u której miesz¬ 
kał, gdy był jeszcze bardzo mały. Tam¬ 
ta pani biła go t ciągle piła wódkę, 
którą wcześniej sama robiła. Przycho¬ 
dzili też do niej różni niedobrzy pano¬ 
wie. Ta pani to matka Roberta. 

Z notatek w aktach Roberta ; 
Robert Z, syn Marianny i Władysła¬ 
wa przybył do Pogotowia Opiekuń¬ 
czego w styczniu 1978 roku. Dziecko 
niedożywione, zaniedbane środowi¬ 
skowo, stopień inteligencji na pogra¬ 
niczu normy i upośledzenia umysło¬ 
wego. Nerwowy. Matka prowadzipo- 
kątną sprzedaż alkoholu, kilkakrotnie 
karana. Ojciec przebywa w zakładzie 
karnym , Wniosek o pozbawienie 

praw rodzicielskich , 

i 

iedy Robert skończył sześć lat, 
zabrała go do siebie babcia, 

- On będzie u mnie - powie¬ 
działa, gdy zabierała go od matki po 
kolejnej awanturze i pobiciu chłopca. 
- Ja go jeszcze na ludzi wyprowadzę, 
ty tego nie potrafisz. 

Przez pierwszy rok było u babci nie¬ 
źle. Dopiero kiedy z wojska wrócił syn 
babki a wujek Roberta, zaczęło się 
piekło, 

- Do pracy Robert pójdziesz, za dar¬ 
mo nie będziesz tu siedział. Masz swój 
kąt, jedzenia też ci przecież czasami 
nagotuję, ale zarobić musisz sam - 
orzekła babka, - Ja swojego syna i cie¬ 
bie z własnych tylko rąk nie utrzymam. 
Z notatek: 

Warunki w jakich chłopiec mieszkał 
u babki były po prostu tragiczne. Sta¬ 
re zwalisko przeznaczone do rozbiór¬ 
ki raczej budę przepominało aniżeli 
dom. Babka otrzymała wprawdzie 80 
tys, zł., o/e remontu nie przeprowa- 
dzHa , a pieniądze wydała na potrzeby 
syna. 

- Do szkoły nie chodziłem, czasu 
na to nie było - wspomina Robert - 
a i do nauki nikt mnie nie namawiał. 
Sam wstydziłem się pójść do szkoły. 
Józek czytał, Oka umiała liczyć* a ja 


co? Wiedziałem tylko tyle, że w środę 
u Franciszków gratowanie buraków, 
w czwartek u Władków koszenie rze¬ 
paku, Wiedziałem też, że za kilka dni 
pracy otrzymam moie nawet 200 zl. 
Kupię sobie wtedy coś do jedzenia 
i nie będę już głodny. We wsi litowali 
się nade mną, przynosili mi ubranie, 
czasami nawet cukierki, Elka próbo¬ 
wała uczyć mnie czytać, Józek poka¬ 
zywał mi takie śliczne książki i to 
chyba oni powiedzieli w szkole, że 
jest taki we wsi, co to do szkoły nie 
zapisany, bo któregoś dnia przyjechał 
taki ładnie ubrany pan, Pan dyrektor 
szkoły - tak o nim mówili - powie¬ 
dział, że żabi era mnie od babci, Babcia 
to chyba się ucieszyła, że jadę; mówi¬ 
ła, że będzie mi lepiej niż na wsi. Nie 
odwiedza mnie, raz tylko przesiała 
czekoladę. O, papierek z czekolady 
mam jeszcze. Leży w szufladzie, to 
pamiątka... 

Z notatek; 

Chłopiec wraca do normy. Waga już 
prawidłowa, zapalenie płuc wyleczo¬ 
ne , Naukę czytania i pisania rozpoczy¬ 
na od podstaw, od pierwszych liter. 

W ciągu trzech miesięcy pobytu 
w Pogotowiu Opiekuńczym 
(bo tytko tyle może dziecko tu 
przebywać), Robert poznał cały alfa¬ 
bet. Nauczył się czytać sylabami, pi¬ 
sać, liczyć w zakresie pierwszej dzie¬ 
siątki, To dużo, nawet bardzo dużo. 

- Tam w Pogotowiu było ml do¬ 
brze - opowiada Robert. - Nie musia¬ 
łem pracować i ręce ml się wygoiły, 
A nasza pani codziennie wieczorem 
przychodziła do naszego pokoju 
i opowiadała różne bajki o dobrych 
ludziach, o przyjaźni, o tym, że nam 
też kiedyś będzie dobrze, że znajdzie¬ 
my swoich rodziców. Ze mnę rozma¬ 
wiała najdłużej, na dobranoc to mnie 
nawet pocałowała. Szkoda, że ta pani 
nie znalazła mi mamusi. Bo dobrze 
mieć swoją mamusię, prawda? 

W marcu 1978 r. chłopiec po bada¬ 
niach w ośrodku selekcyjnym przenie¬ 
siony został do Państwowego Domu 
Dziecka. 

Z notatek: 

Po długich poszukiwaniach , proś¬ 
bach, wezwaniach odwiedziła Dom 
Dziecka {maj f980 r.) matka Roberta, 
łntere&owała się, jak Robertowi się tu 
powodzi, czy jes f zdrowy, czy dobrze 
się uczy, co je na obiad . Opowiedziała 
trochę o sobie, o tym , że dostała no¬ 
we, piękne 3-pokojowe mieszkania 
(ze względu na dziad}. Z Robertem 
jednak nie spotkała się, nie miała cza¬ 
su czekać, aż wróci ze szkoły, bo mu¬ 
siała jeszcze odwiedzić córeczkę , któ¬ 
ra przebywa w Domu Małego Dziec¬ 
ka. Na pytanie, czy skoro teraz lepiej 
jej się powodzi, zabierze syna, odpo- 
wiedziała odmownie. Jeszcze nie , 
niech skończy 18 lat.. 

Dzisiaj Robert jest jednym z lep¬ 
szych uczniów w klasie. Lubią go kole¬ 
dzy i nauczyciele, otrzymał odznakę 
„Zuch na piątkę". Z sukcesów Roberta 
cieszy się najbardziej ciocia Basia; - 
To naprawdę miłe i dobre dziecko. 
Kiedy jest u nas i tak siedzi w kącie, 
bawiąc się za bawkami, to aż łza w oku 
się kręci. 

W styczniu Robert opuści Dom 
Dziecka, Będzie miał normalny dom, 
rodziców, siostrzyczkę t ... nowe na¬ 
zwisko. 

DANUTA NIED2W1ECKA 
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W czwartym odcinku 
echosondy kolejne wy¬ 
powiedzi o harcerstwie, 
o tym jakie ono jest 







Tym rizero wy bratam tlsiy mówiące 
o skutkach zależności harcerstwa nd szkoły 
i nauczycieli* 

Raj się skończył 

W p>76 r. zostałem zuchem. Niszą drnży- 
prowadził* wychowawczyni; atmosfera 
b\ b nieco sztywni* ak przynajmniej robiliś¬ 
my 0 O£vtcczne rzeczy np. karmniki, zdoby- 

P ści i złożyliśmy obietnicę. 

aszą drużynę wzięli bardzo 
na (wychowawczyni zaglą- 
xl czasu do C22sti). Z druh- 
r raj: uczyh nas piosenek, 
su, nad jezioro, paliliśmy 
mieliśmy ^Andrzejki”, 
łkmt Marzanny* Niestety 
i 2 lata „ gdyż nasza druhna 
\ i wyjechała na studia; 
>jt wychowawczyni, która 
: przyśle nam nowego dru- 
[tczasem drużyna rozpada 

Dh Isia 


Obowiązkowe nie znaczy 
wspaniałe 

Jestem uczniem klasy ósmej i zagorzałym 
harcerzem. 'ft' naszym szczepie sytuacja jol 
tragiczna. Nie ma żadnej Lofoi mocji o letnich 
i zimowych obozach. W drużynach nie od¬ 
bywają szkole nia, W przeciągu 2 lat 
odbyła się tylko jedna zbiórka szczepu. Nic 
są wykonywane zadania Alertu, jak na iro¬ 
nię, w ostatnim roku harcerstwo było obo¬ 
wiązkowe (kto nie należał, miał obniżone 
sprawo wacie)* A w nasze} szkole jeszcze 5 Lai 
temu działał jeden z najlepszych szczepów 
Hufca Gliwice, 

(nadawca znany redakcji) 

Imitacja?! 

Jestem uczennicą LO. Już na pierwszej 
lekcji nauczycielka powiedziała nam, że 
wszyscy muszą znaleźć się w HSPS. Chcąc 
nie chcąc, każdy został harcerzem. Działał- 
ność ograniczyła się tylko do jednego szkol* 
nego forum, na które wszyscy musieli 


przyjść , bo-wychowawcy sprawdzali obec¬ 
ność, Na tym forum uczennica ze starsze} 
klasy poruszyła problem przymusowego 
wstępowania do harccmwa. Dyrektor pu- 
wiedżiał, żtf nikogo nie można zmusić. Ale 
na następne} godzinie wychowawczej nau¬ 
czycielka wyjaśniła, że każdy musi należeć 
do HSPS, ponieważ nie ma szkolnych mun¬ 
durków, a mundur organizacji (piaskowa 
bluza, krajka, pasek) noszony raz w tygod¬ 
niu jest dobrą imitacją stroju szkolnego. 

Db „Sama" 

Zostać drużynowym 

Chciałabym wspomnieć jak wygląda wy¬ 
bór drużynowego (każda klasa jest drużyną, 
a przewodniczący samorządu pełni zarazem 
funkcję drużynowego). Odbywa się to w taki 
sposób - na lekcji wychowawczyni mówi: 
„Moim zdaniem funkcję tę powinien pełnić 
dh X, mam nadzieję, że się z tym zgadzacie”. 
I tak osoba nic mająca czasem zielonego 
pojęcia o działalności harcerskiej zostaje 
przymusowo uszczęśliwiona* Na nic nic zda¬ 
ją sję wszystkie tłumaczenia i protesty. 


Wiem, /.c (akie sytuacje zdarzają się też 


w innych szkolićh, 


Grażyna 


Nie chcę być zmuszana 


W YAlY działam w swojej starej szkole, 
gdzie prowadzę drużynę zuchów* Ta praca 
daje mi dużo satysfakcji, W moim liceum 
działa HSPS, a druhny i druhowie, którzy 
mają przeszkolenie harcerskie są zmuszani 
do prowadzenia drużyn - tok było w moim 
przypadku. Jeśli ktoś się nic godzi na to, 
zostaje wezwany na przykrą (wiem to z włas¬ 
nego doświadczenia) rozmowę z panią dy¬ 
rektor. Bardzo lubię pracę w harcerstwie, ate 
nie chcę* żeby ktoś mnie do tego zmusza!, 
grożąc obniżeniem stopnia ze sprawowania. 
Przecież to nie ma sensu. Czy' ktoś będzie 
dobrze działał i pracował pod przymusem? 

Dh judyu 


„Druhna - profesor” 
zapamięta 


Mam 16 lat, chodzę do LO i naprawdę 
przez przypadek znalazłem się w HSPS, po 


prostu zapisywali wszystkich według listy 
z dziennika. Wgłębiłem się w literaturę i tam 
znalazłem wide informacji z historii harcers¬ 
twa. Byłem zafascynowany. Lecz io piękne 
harcerstwo jest tylko na kartach ksiąg, 
W szeregach harcerskich znajdują się ludzie 
zupełnie nieobeznani z harcerską działalnoś¬ 
cią, Myślę tu o szerokiej rzeszy nauczycieli, 
z których na silę zrobiono instruktorów. 


Widu szeregowych członków drużyn HSPS 
jest zawiedzionych tym stanem. Niestety nie 
mogą oni nic powiedzieć, bo „druhna. - 
profesor” zapamięta i mogą być kłopoty 
z oceną ze sprawowania* 

Dh „Artur" 


W następnym, ostatnim już odcinku 
echosondy, zamiast podsumowaniu 
będziecie mogli poznać harcerski ży¬ 
ciorys druhny Grażyny f dowiedzieć 
się co myśli „ta co należała kiedyś do 
porządnej drużyny w porządnym huf¬ 
cu” oraz przeczytać, na co nic zgadza 
się ,,19-ktni harcerz z Kielc”* 

ANNA PACIOREK 
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Aby się dobrze orientować w terenie - najle¬ 
piej mieć mapę. Aby zaś wiedzieć jak się nią 
posługiwać - najlepiej przeczytać co nastę- 


sprawa polega na tym, żeby glinie 
mapy Pyty równoległe z liniami terenu* Gdy 
będziemy ją trzymać w ten sposób zorientuje¬ 
my się w terenie. Mapa trzymana inaczej jest 
bezużyteczna. Osiągnąć tę pozycję można 
dzięki charakterystycznym elementom, punk¬ 
tom krajobrazu. I tak np. jeśli stoimy na 


A= E 


PÓŁNOC 


SHOŃCE 


skrzyżowaniu dróg, a przed sobą w dość znacz¬ 
nej odległości mamy staw, to wystarczy linię 
prostą przebiegającą przez tc dwa elementy na 
mapie skierować w stronę prawdziwego stawu, 
a mapa będzie prawidłowo ustawiona. Dla 
upewnienia się możemy odszukać w krajobra¬ 
zie inne punkty zaznaczone na mapie (linia 
kolejowa, rzeka, kościół). 

Bywa jednak również i tak, że aie możesz 
znaleźć na mapie żadnego punktu oglądane¬ 
go terenu. Dzieje się tak w wypadku gdy 


weźmiesz ze sobą niewłaściwą mapę, lub gdy 
mapa jest właściwa, ale niedokładna, a także 
w tedy gdy jest zła widoczność. Gdy jeszcze na 
domiar złego zamiast kompasu, wziąłeś ze 
sobą zegarek jesteś skazany na zastosowanie 
metody początkujących globtroterów. Jest to 
metoda zegar ke-kom pasowa. Zegarek może 
posłużyć jako busola jeśli położymy go pozio¬ 
mo, kierując małą wskazówką w stronę Słoń¬ 
ca, Prowadzimy potem linię prostą, która dzie¬ 
li na pól kąt utworzony przez tę małą wskazów¬ 


kę i linię łączącą środek zegarka z punkiem 
oznaczającym godzinę dwunastą (patrz rysu¬ 
nek 1). Linia ta wyznacza oś północ-południe* 
przy czym południe znajduje się zawsze we¬ 
wnątrz kąta utworzonego przez małą Wska¬ 
zówkę i godzinę dwunastą* Uwaga: pamiętaj¬ 
cie aby zegarek nastawiony byl według czasu 
słonecznego! 
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Wystarczy zmierzch t trochę 
śniegu, by całe kolejowe żelas¬ 
two przerodziło się w istną szop¬ 
kę, jakąś wigilijną wizję* Wątpię 
jednak, by tego samego zdania 
byli moi współtowarzysze niedo¬ 
li, którzy topiąc i rozcierając ręce, 
przeklinali stuminutowe opóź¬ 
nienie pociągu* Nie sądzę też, by 
podobnie sądzili dwaj milicjanci, 
którzy, zatrzymawszy jakiegoś 
młodego człowieka, od dłuższej 
chwili przeglądali jego doku¬ 
menty i przypatrywali mu się ze 
zdziwieniem,** 



Reporter na jałowym biegu czyli 



Z atrzymany, jakby go to niewiele ob¬ 
chodziło, co rusz rozglądał się niecie¬ 
rpliwie, szukał czegoś na torach, po¬ 
ruszał go każdy zew lokomotywy* Nie 
interesowało mnie to tak bardzo, ©ż do 
chwili* gdy usłyszałem zniecierpliwione 
„no, mówię panom* jestem dziennika¬ 
rzem!*' Kolega w opałach? Jakaś sensa¬ 
cja? Maskujący się reporter, tropiący za¬ 
gadkę? Choć zimno było jak diabli, poczu¬ 
łem, że żywiej zaczyna we mnie krążyć 
reporterska krew... 

Więc gdy panowie w mundurach odda¬ 
li memu koledze dokumenty i oddalili się 
zrezygnowani, ja ruszyłem do akcji. Deli¬ 
katnie, od słowa do słowa, zdołałem wy¬ 
ciągnąć od niespodziewanego bohatera 
tą nieco osobliwą opowieść... 

- Zaraz pan wszystko zrozumie - za¬ 
czął, szczypiąc się z zakłopotaniem w nie 
dogotoną brodę - niech pan tylko spojrzy 
tam, gdzie widać te trzy światła. To reflek¬ 
tory elektrycznej ET-41, wspanialej, dwu¬ 
członowej „stonogi”, która zaraz powinna 
wyciągnąć skład z bocznicy. Więc czekam, 
bo muszę wiedzieć, skąd ta lokomotywa: 
z Idzikowic czy może ze Skarżyska. Bo to 
stamtąd przeważnie są stonogi.*. Skąd to 
wiem? Panie, jak się tyle czasu spędza 
koło torów, to się wie. Obliczyłem, że 
w tym roku zleciało mi tu z 600 godzin. 

I tak już od wielu lat. 

Jako dzieciak, to ja byłem kolejowy 
strateg: wymyślałem linie i pisałem dla 
nich rozkłady jazdy, Ale postarzał sięczło- 







































































dlrtoa - reszta mojej 
|| prośby to trzy podniesto- 
1 ne do góry palce* Tyle 
właśnie szklaneczek herbaty chcę kupić 
od młodej Nepal ki wyglądającej przez 
drewnianą framugi okna pozbawionego 
szyb* Dziewczyna potakująco kiwa głową. 
Zatem postój Dwaj towarzyszący mi tra¬ 
garze podchodzą do specjalnie przygoto¬ 
wanych murków. Opierają na nich swe 
ciężkie, plecione kosze, jednym ruchem 
ręki zsuwają z czoła rzemień podtrzymują¬ 
cy ładunek. Na kiika chwil wyzwolili się od 
przygniatającego ich plecy ctązaru. Ja też 
chwilą odetchną. Ładunek, który niosą nie 
jest wcaie lekki. Kulisi, nepalscy tragarze, 
ze zrozumieniom przyjmują zamówienie 
przeze mnie aż trzech herbat Jesteśmy 
jeszcze rcisko i upał daje się potężnie we 


znaki. A skoro upał, to i pragnienie. Nie 
wiedzą jednak, ze napoi zamówiłem dla 
wszystkich: dla nich i dla siebie. 

Dziewczyna wynosi szklanki z ciemno¬ 
brązową cieczą. Pokazuję je tragarzom 
i zapraszam do wypicia. Na ciemnych, 
błyszczących od potu twarzach pojawia 
się zdum lenie. Jak to, oni też mają pić? To 
nie jest w zwyczaju. Biali rzadko posilają 
się razem z miejscowymi Zwykle dzieli 
ich niewidzialna, ale potężna bariera ob¬ 
cości. Moi kulisi dopiero po chwili zaczy¬ 
nają miejscowym zwyczajem siorbać po¬ 
woli napój, nie bardzo wiedząc, czy nie 
będą musieli zań płacić. Kiedy ruszamy 
dalej już rozumieją, że zostali poczęsto¬ 
wani Ale czy wiedzą także, że chcę ich 
traktować jak przyjaciół, a nie jak służą¬ 
cych? 

- Po Nepalu możesz się poruszać 
w dwa sposoby: albo latać samolotem, 
albo wędrować. Innego wyjścia nie masz* 
Dróg nadających się do jazdy samocho- - 
dem jest przecież bardzo mało - w tej 
prawdzie utwierdził mnie miody Francuz, 
właściciel „Królestwa Gór" niewielkiego 
hotelu w stolicy Nepalu w Kathmandu. 

- Tylko pamiętaj: samoloty są bardzo 
niepewne. Trudno o bilety, a byle niepo- 

■ goda i fot zostaje odwołany. A poza tym 
przyjemność oglądania Nepalu z powie¬ 
trza sporo kosztuje! 

Jego niechęć do samolotów udzieliła 
się i mnie. Nie bez znaczenia, prawdę 




Zabudowania przy szlaku, miejsca posiłków l noclegów 


mówiąc, była ostatnia uwaga o kosztach. 
Czego jak czego, ale nadmiaru pieniędzy 
to nie miałem. 

I oto wędruję drugi już dzień szeroką 
doliną Marsyandl ciągle na północ, w kie¬ 
runku niebotycznego łańcucha Wielkich 
Himalajów Nepalu. Droga wiodąca dnem 
doliny niczym nie przypomina górskich 
ścieżek. Dość szeroka wije slęłagodnle po 
zboczach wzgórz poprzecinanych równy¬ 
mi kreskami tarasowo ułożonych pól 
uprawnych. W gruncie rzeczy to ciągle 
jeszcze przedgórze Himalajów. Ruch na 
trakcie niczym na uczęszczanym deptaku. 
Moi dwaj tragarze mieszają się z rzeszą 
wędrowców ciągnących w obu kierun¬ 
kach. Ludzie idący do góry dźwigają ła¬ 
dunki, ci którzy podążają na dół najczęś¬ 
ciej nie niosą nic* 

- Namaste, namaste - spod rozłożys¬ 
tego drzewa pipet łub banyan, ciągle ich 
nie rozróżniam, dobiegają słowa tradycyj¬ 
nego nepalskiego pozdrowienia. W ocie¬ 
nionym przez liście miejscu odpoczywają 
wędrowcy* Ich równo ustawione bagaże 
stoją na kamiennym murku, którym ob¬ 
murowane jest drzewo. To tzw. „chsuta- 
ras" - platforma odpoczynkowa. Czegóż 
nie ma pośród kolorowych ładunków! 

Najpospolitszą metodą noszenia rzeczy 
jest w Nepalu pakowanie ich do specjal¬ 
nego kosza. Ma on kształt odwróconego 
stożka. Przed wypełnieniem rzeczami tra* 
garz modeluje którąś ze stron kosza tak, 
by jak najwygodniej leżał na plecach. Do¬ 
piero wtedy można doń wkładać bagaże. 
Kosz wypełnia się dogranie wytrzymałoś¬ 
ci: czasami wysoko ponad jego górnym 
brzegiem sterczą przedmioty potrzebne 
w drodze: metalowe naczynia,plastikowe 
pojemniki na wodę lub*., żywy prowiant. 
Tak zdarzało mi się zobaczyć żywe kury 
siedzące spokojnie na wierzchu kosza 


. i kołyszące się majestatycznie w rytm kro¬ 
ków tragarza. 

Obok koszy stoją na „chautaras" szare 
płócienne worki. Ich pękate kształty zdra¬ 
dzają duży ciężar. Istotnie ważą po pięć¬ 
dziesiąt kilogramów, a wypełnione są so¬ 
lą, Na plecach tragarzy wędruje ona do 
górskich wiosek Himalajów. To nowy to¬ 
war na szlaku ku górom. Przed laty miesz¬ 
kańcy wysoko położonych wiosek spro¬ 
wadzali sól z północy, z Tybetu, dzisiaj 
kupują ją na południu od ludzi z dolin. Jest 
tańsza. Ogromne metalowe kufry: jeszcze 
inny rodzaj ładunków. Ich właścicielami 
są zwykle eleganccy Nepalczycy, wędru¬ 
jący z parasolem w ręku. To urzędnicy 
państwowi, których „boski" król Birendra 
wysłał do odległych wiosek. Dziwne, że 
idą piechotą? Nie, w Nepalu robi tak każ¬ 
dy. Nie wszędzie i nie zawsze można le¬ 
cieć samolotem, nawet jeśli się jest osobą 
urzędową. 

Ale jak umocować na plecach kufer 
ponad metrowej długości? Służy do tego 
rzemień Łub płasko pleciony powróz, 
Przewleczony pod dolną ścianką ładunku, 
zostaje nasunięty przez tragarza na czoło, 
Mocne, aż do bólu, napięcie mięśni szyi 
' i ładunek zostaje podniesiony. Można roz¬ 
począć marsz: do następnego „chauta- 
ras'\ do następnej chwili wytchnienia. 

Czerwone słońce zapadło za zielone 
wzgórza. Kolejny dzień marszu dobiega 
końca. W najbliższej napotkanej wsi spę¬ 
dzę noc. Razem z moimi tragarzami. Wy¬ 
piliśmy już razem niejedilą herbatę, zje¬ 
dliśmy niejedną paczkę najpospolitszych 
J w Nopalu herbatników „Neblco". Czy są 
w stosunku do mnie inni niż byli na po¬ 
czątku? Czy jest to już nasz wspólny 
marsz, czy tylko moja wędrówka ku 
górom? 


...z koszem 

na plecach 


Nad szarą wodą rzeki Marsyandi rozło¬ 
żyły się zabudowania niedużej wioski, 
Z ulgą zrzucam ładunek. Trochę bezrad¬ 
nie patrzę na gliniane damki kryte strze¬ 
chą. W którym z nich zapytać O nocleg? 
Szybko zapada zmierzch. Od strony gór 
dolatują niepokojące odgłosy. Nadciąga 
wieczorna burza, połączona z ulewnym 
deszczem. Jeden z moich kulisów macha 
ręką: znalazł już dom, w którym zanocu¬ 
jemy. 

Zaraz po wejściu sakramentalna 
prośba: 

- Chiya dinos - po chwili każdy z nas 
trzyma w ręku szklaneczkę gorącego pły¬ 
nu. Pośrodku pomieszczenia błyskają pło¬ 
mienie małego ogniska. Na żelaznym trój¬ 
nogu, w metalowym garze, zaczyna bul¬ 
gotać ryż. Tragarze bawią gospodarza 


wieczorną rozmową: zdarzenia i mija¬ 
nych wiosek - te zasłyszane i te widziano 
na własne oczy, plotki ze szlaku, pytania 
o dalszą drogę, wymiana informacji O lu¬ 
dziach z okolicznych osad. Tragarze, 
oprócz noszenia ładunków, mają jeszcze 
jedną, ustaloną przez tradycję ważną rolę 
do spełnienia. Są tutejszą służbą informa¬ 
cyjną. To dzięki nim ludzie mieszkający 
w oddalonych od siebie wioskach, zasie¬ 
dziali na swych małych zagonach, mają 
jakie takie rozeznanie w bieżących spra¬ 
wach regionu. Kto wie czy nie jest to 
równie ważne, jak transport towarów*.. 

Ryż już gotowy. Tragarze nakładają go 
do misek. Także do moje]* 

Tekst l zdjęcia: 

KRZYSZTOF REWK 


► 

Sterty zieleni to tafc¬ 
ie ładunki 


W koszu jest rów¬ 
nież miejsce dia 
dziecka 








wiek, to trzeba było zrezygnować z tych 
mrzonek i wziąć się za konkrety* No, to 
ostatecznie towarówki mnie wciągnęły, 
8o, widzi pan, pociągi towarowe - to 
jakby wielka talia kart: niby to samopale 
wystarczy przetasować i już mamy coś 
nowego* Już pan np. przywykł, że po 
jakimś szlaku chodzą prawie same wę- 
glarki i kryte - aż tu nagle jedzie panu 
jakaś specjalistyczna cysterna, wapniarka 
albo zbiornikowiec. Bywają zupełne re¬ 
welacja* Ostatnio patrzę, a przez Most 
Gdański sunie dziwnie podłużna chłod¬ 
nia, więc szybko wskoczyłem do taksów¬ 
ki, żeby ją gonić - i dogoniłem* Co się 
okazuje... To zbiornikowiec, do przewozu 
żywych ryb, pewnie karpia na święta 
wieźli*** Miał symbol Us. 

Napisy na wagonach - to cała literatu¬ 
ra* A więc - symbole wagonowe, wiado¬ 
mość o tym, który do jakiej Stacji należy, 
co może przewozić, kto go naprawia, po 
jakich może jeździć krajach, czy ma sprzęg 
automatyczny, czy nie ma - a wszystko to 
przeważne zakodowane w symbolach 
i cyfrach. Od lat się tego uczę, wyrosła 
z tego w mojej głowie cała pokaźna kolek¬ 
cja.** Ale niech pan nie myśli, że to takie 
łatwe... 

Tu trzeba dyscypliny... Ostatnio byłem 
służbowo na takim sympozjum po zakoń¬ 
czeniu organizatorzy mnie opadli; redak¬ 
torze, chodźmy na kielicha, piękne panie 


uczepiły się i ciągną za rękaw* Więc idę - 
ale jak tylko wyszliśmy w mrok - dałem 
nura i na dworzec.,* No i proszę... Akurat 
leciały Ugpp-x, nowe zbiornikowce na 
zboże,,. I jeszcze ciągnęła FP4g, dwuczło¬ 
nowa z Bydgoszczy, od dawna na nią 
polowałem, bo te lokomotywy, tu pod 
Warszawę nigdy nie trafiają... 

W pociągach nie sypiam, muszę też 

■* 

mleć odpowiednie miejsce - żeby widzieć 
na obie strony. Ludzie to mi przeszkadzają 
- ledwie okno uchylić, zaraz wrzask, 
a przecież ja muszę przynajmniej widzieć 
przez jaki jedzlemy semafor, bo to mi 
mówi, czy się czasem nie będzie zaraz 
wciąga! jakiś towarowy, albo czy coś nie 
stoi na bocznicy. Nie wdaję się w żadne 
wagonowe rozmowy, znajomości, bo 
skutki bywaj ą żal o sn e* Ostat ni o, jak jec h a - 
łem na Śląsk, to mało szlag mnie nie 
trafif.,. Jakaś młoda kobieta - ładna była, 
nie powiem - poprosiła o ogień-noto jej 
podałem, az tu widzę kątem oka, że mija¬ 
my tę nową radziecką lokomotywę ^dwu¬ 
członową, świetną, z kanciastym pyskiem 
i oknami jak oczy owada* Ale cóż, nie 
mogłem się obrócić, nie zobaczyłem jak 
się nazywa, ani z jakiej jest lokomotywo w- 
nL*. Na najbliższej stacji wyskoczyłem 
i pojechałem przystanek pod włosia len a 
nic, już ją wypuścili na szlak... Więc mam 


nauczkę; na baby nie zwracać uwagi. One 
i tak mnie nie rozumieją, mówię, żem 
wykolejony, a jedna to mi w liście 
kazała pozdrowić mój ulubiony dworzec 
i ucałować w peron 1 tor 8... 

Nie, nie jestem żonaty. Ale i nie taki 
samotny. Na Okęciu mieszka taki jeden 
malarz - jak tylko mu nie Idzie przy szlaki’ 
gach - zaraz leci na Warszawę-Dawidy,*. 
Interesują go wagony zagraniczne, zwła¬ 
szcza te zc stowarzyszenia EUROP* Jak 
ma coś ciekawego - dzwoni, żebym przy¬ 
jeżdżał, ale przeważnie się nie wyrabiam. 
Inny. elektryk, pasjonuje się zakładami 
naprawczymi. Ten ma ciężko, bo przyna¬ 
leżność do 2NKT jest na wagonie napisa¬ 
na nie z boku, ale przy zderzakach. Więc 
jak skład pędzi - trudno to odczytać, a on 
ma mocne szkła i mówi, że już długo nie 
wytrzyma, bo głowa mu pęka.,. Znam 
takich więcej, a każdy ma swego zajoba; 
ten elektrowozy, tamten blokadę semafo¬ 
rów czy elektryczne sprzęgła, ów poste¬ 
runki odgalężne i brankardy, a jeden to 
chodzi sobie tylko pooddychać dworcem. 
Może i stworzymy jakiś niezależny zwią¬ 
zek, na wzór molnarowskiego Związku 
Zbieraczy Kitu, 

Dużo mi ułatwia mój zawód, ale też są 
trudności, niewygody... Np, mol szefo¬ 
wie, jako, że robię dużo reportaży , chcą mi 


dać samochód z kierowcą.. No, to będę 
miał wszystkie podróże zmarnowane, 
z szosy nic się nie zobaczy. Albo mi wci¬ 
skają bilety lotnicze lub namawiają na 
sleeping,.. Więc, jak pan widzi, ciężko jest, 
Ale ja się nic poddaję i nawet, w taki mróz 
kolęduję po przystankach. Rok temu to 
i w Sylwestra podskoczyłem.,* 

Najlepiej latem... Mam swoje ulubione 
łączki przy ciekawych magistralach, leżę 
sobie t książką na słońcu, albo piszę arty- 
kuł i czekam, czy co nie nadjadzie. Znają 
mnie juz niektórzy toromistrze i blokowi, 
i wołają: redaktorze, nie kupiłby pan tam 
w Warszawie kaloszy, kryształu, pół litra 
spirytusu? Jak mogę to kupuję, trzeba im 
pomóc, bo*ctężko pracują* Raczej mnie 
lubią, bo wiedzą, że choć z prasy - to się 
nie czepiam, nie obsmaruję. A byłoby 
o czym pisać: o rozpadających się wago¬ 
nach, platformach wożących gnój, o na¬ 
wozach wysypujących się na szyny, po¬ 
ciągach, co jadącz południa, docierają do 
Warszawy od północy, o spalinówkach, 
marnujących paliwo na zelektryfikowa¬ 
nych trasach. Ale nie piszę-bo choć tu też 
jestem reporter., to jakby na jałowym bie¬ 
gu. To jest moja wyspa szczęścia, wy¬ 
tchnienie... 

Zna mnie też MO i SOK. 2 jednym 
sierżantem tośmy się już dawno poznali. 


Ja chodziłem po dworcu i on chodził za 
mną krok w krok, ale jakoś nie śmiał 
zaczepić. W końcu podszedł - „Panie - 
mówi - jeden pociąg odjeżdża, pan nie 
wsiada, drugi - to samo, trzeci..." No to 
mu wszystko wyjaśniłem. Teraz to już 
zawsze: dzień dobry, dzień dobry, parę 
słów o paniach i o polityce. Grzeczny jest: 
„Dziś to redaktorze, same z cementem 
i z siarką, to niewiele użyjecie, laka mono¬ 
tonia!" - informuje. Albo znów: „Teraz 
redaktorze, niech pan lepiej nie chodzi, bo 
mają służbę ci najmłodsi, to Oni zaraz 
pana na komisariat zaciągną." Dziś go nie 
posłuchałem, przez tę stonogę ze Skarży¬ 
ska albo z Idzikowic, no i spisali mnie, ale 
było mile i grzecznie. Tylko obiecałem, że 
zaraz pójdę do domu... Więc idę. Nie chcę 
tu być spalony, bo to jest bardzo dobry 
dworzec,*. 

■ 

Mój rozmówca oddalił się w mrok, znik¬ 
nęli też pasażerowie, bo zapowiedzia¬ 
no, żo spóźniony pociąg, już wcale nie 
odejdzie, A ja wciąż stałem patrząc, jak 
wyciąga z bocznicy skład stonoga z Idziko¬ 
wic, jak z przeciwka nadciąga, sapiąc 
ośnieżony gagarin. Nadjechały, pojecha¬ 
ły, nadciągnęły inne, a ja stałem, stałem 
r stalom... t czułem, że coraz bardziej mnie 
urzeka... 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
















Aniołki 
Charliego 

już nie są 
aniołkami, ale... 

...pcmtomi wciąż przychodzą listy z prośbą o wydrukowanie ich 
podobizny- czynimy to niniejszym, min. dzięki uprzejmości naszego 
czytelnika Zenona Rusz czaka z Ożarowa, który nam swój fotos, i to 
nie byle jaki, bo z autografami - wYpożyczyŁ 
Trzy śliczne pani©, zupełnie nieznane przed emisją serialu zdobyły 
sobie sympatię widzów wielu krajów. Wszystkie trzy są po kursach 
aktorskich, a do filmu wybrane zostały drogą konkursu. We trójkę 
miały reprezentować Wdzięk {Farrah Fawceft), Urodę f Jacklyn Smith) 
i Inteligencję (Kate Jackson). Najwyraźniej Im się to udało... Faktem 
jest że praca w tym serialu już Się im znudziła i wszystkie szukają 
szczęścia gdzie indziej. Na ich miejsce znalazły się natychmiast trzy 
inne panie - ale sentyment widzów pozostał przy pierwszych „anioł¬ 
kach" Na naszych ekranach oglądamy ciągle jeszcze część serialu 
nakręconą właśnie z nimi - zdjęcie jest więc jak najbardziej aktualne. 
Największą karierę z trzech „aniołków"'zrobiła Farrah Fawceft, siłą 
rzeczy więc, o niej mamy najwięcej informacji. 

Zaczynała jako modelka. Kiedy po raz pierwszy pojawiła się na 
ekranie w amerykańskim filmie Gauda Leloucha - „Mężczyzna, który 
mi się podoba" - nikt na nią nie zwrócił uwagi. Farrah - dziewczyna 
z Teksasu, oczekując kolejnych szans, wyszła za mąż za aktora Lee 
Majorsa i występowała od czasu do czasu w telewizyjnych reklamów¬ 
kach, Film o Aniołkach" spowodował, że dziś uznana jest za wzór 
piękności lat siedemdziesiątych. W przeciągu jednego roku złotowło¬ 
sa Farrah pojawiła się na okładkach aż 43 ilustrowanych magazynów. 

Następnym krokiem „aniołka" była rezygnacja z pochłaniającego 
jej czas i siły serialu na korzyść dużego ekranu. Tym razem na 
propozycje nie czekała długo. Zagrała już w dwóch fabularnych 


filmach: sensacyjnej komedii „Ktoś zabił jej męża" i w filmie fantasty¬ 
czno-naukowym „Saturn-3", który zresztą widzowie polscy mieli 
okazję oglądać w Tygodniu Filmów Brytyjskich. Partneruje jej w nim 
sam Kirk Douglas. 

Niezależnie od kariery filmowej Farrah juz od wiosny 1978 roku 
udziela się jako kobieta interesu. Uważa - i chyba nie bez racji - iż nie 
ma wielkiego talentu aktorskiego, zna się natomiast na reklamie. 
Podpisała więc dwuletni kontrakt z firmą kosmetyczną „Faherge", 
organizuje zdjęcia, telewizyjne reklamówki konferencje prasowe na 
całym świacie, a jej podobizna - posiadaczki wspaniałych włosów - 
zdobi tysiące butelek z szamponami firmy. 

Co by tu jeszcze dodać z plotek? 

Blond piękność prowadzi życie bardzo zorganizowane. Wstaje 
o szóstej rano, idzie do sauny, wypija na śniadanie sok z marchewki, 
zagryzając płatkami kukurydzianymi, śpi aż dziewięć godzin na dobę. 
W wolnych chwilach uprawia sporty: tenis I narty wodne, (ebj 



immm 


świata 


młodych 


T ak się ostatnio złożyło, że 
przez kilka kolejnych tygodni 
zajmowałam się samymi rze¬ 
czami bardzo praktyczny- 
m L To oczywiście nie jest źle, uwa¬ 
żam, że człowiek powinien w dzie¬ 
dzinie ubierania kierować się prze¬ 
de wszystkim tzw. zdrowym roz¬ 
sądkiem, ale,,, uważam równo¬ 
cześnie, że i przyjemności też tro¬ 
chę z ubierania Się mieć trzeba, 
A nig tylko same korzyści. Więc 
dzisiaj - coś dla przyjemności bę¬ 
dzie, czyli o spódniczkach. 

Nie powiem więc ani słowa 
o rozlicznych zaletach spódnicy - 
przysięgam, nie pisnę nawet! - za 
to porozwodzić bym sięjodrobine 
chciała nad przyjemnościami z fak 
tu noszenia spódnicy płynącymi, 
Więc po pierwsze - w spódnicy 
człowiek czuje się naprawdę dzie¬ 
wczyną. Tony już papieru zapisano 
na temat korzyści noszenia przez 
dziewczęta spodni {pewnie zresztą 
niepotrzebnie, bo dziewczyny i bez 
zachęty spodnie chętnie zakładają) 
i w tym kontekście rola spódnicy 
jakby,.. zbladła. A to żle. 80 właśnie 


spódnica, to jest ciuch stuprocen¬ 
towo dziewczęcy. Nie sukienka na¬ 
wet, a spódnica, I myślę, że przy¬ 
jemnie jest się, chociażby od czasu 
do czasu, poczuć dziewczyną, no 
nie?! 

Po drugie (a to drugie łączy się 
trochę z pierwszym} fakt założenia 
spódnicy wymaga od dziewczyny 
paru dodatkowych starań. Możę 
i kłopotliwych jakby {szczególnie 
jaksię ktoś przyzwyczaiłdo spodni, 
powyciąganego swetra i rajstop 
z pos puszczany mi oczkami, bo i tak 
nie widać), ale też w gruncie rzeczy 
przyjemnych. Bo czy nie jest przy¬ 
jemne zastanawiać się, którą bluz¬ 
kę do danej spódnicy założyć, jakie 
dobrać do tego pończochy, przy¬ 
mierzać różne wersje, kombino¬ 
wać, która by tu najlepiej wypa¬ 
dło?! Myślę, że jest to przyjemne 
i każda dziewczyna w gruncie rze¬ 
czy takie „łamanie głowy” lubi, 

Bo trzecie zaś - w spódnicy wy¬ 
gląda się po prostu ładnie. Na¬ 
prawdę! Znacznie większej ilości 
dziewcząt jest zdecydowanie ład¬ 
niej w spódniczkach niż w spod¬ 
niach, które skądinąd z lubością 
noszą w przysłowiowy i świątek, 
i piątek. Niech ml kto pokaże taką 
dziewczynę, która nie lubi ładnie 
wyglądać! Której nie sprawia to 
przyjemności! 

Te trzy powody, myślę, wystar¬ 
czą, aby za spódnicą warto było 
agitować. I aby warto było ją bar¬ 
dziej niż dotychczas polubić. Co 
Wy na to ? I 



{Ciąg dalszy z poprzednia go numeru) 

D ziś wieczór lecę do Egiptu - powiedziała sobie ja¬ 
skółka, a myśl ta sprawiała jej rozkosz królewską. 
Tymczasem odwiedziła wszystkie pomniki, aż wre¬ 
szcie spoczęła na szczycie wieży kościelnej. Gdziekolwiek się 
ukazywała, dolatywał ją świergot wróbli: co za dostojna cudzo¬ 
ziemka! I jaskółka świetnie się bawiła 

Gdy księżyc ukazał się na niebie, pofrunęła do szczęśliwego 
księcia. 

- Czy dasz mi jakieś zlecenie do Egiptu i - zapytała - bo 
właśnie mam zamiar odlecieć. 

- jaskółeczko, jaskółeczko - rzeki książę - czy nie mogłabyś 
zostać u mnie jeszcze przez jedną noc? 

- Oczekują mnre w Egipcie - odparła jaskółka - jutro moje 
towarzyszki ruszą do drugiego Wodospadu. Tam hipopotam 
spoczywa wśród sitowia, a na olbrzymim ironie siedzi bóg 
Memnon, Całą noc spogląda na gwiazdy, a ukazanie się gwiazdy 
porannej wita przeciągłym okrzykiem radości, po czym znów 
popada w milczenie. W południe żółte Iwy przychodzą gasić 
pragnienie nad brzegami rzeki, oczy mają zielone jak beryle, 
a ryk ich głośniejszy jest od huku wodospadu, 

- Jaskółeczko, jaskółeczko - rzekł książę - daleko, daleko 
stąd, na drugim krańcu miasta, widzę młodego człowieka w cias¬ 
nej izdebce na poddaszu. Siedzi przy- biurku, pochylony nad 
papierami, a przed nim, w szklance z wodą, wiązanka zwiędłych 
fiołków. Włos ma ciemny i jedwabisty, usta pąsowe jak owoc 
granatu, oczy duże, rozmarzone. Próbuje dalej pisać rozpoczęty 
dramat, ale palce mu drętwieją z zimna. Ogień dawno wygasł 
w piecu, a głód osłabił młodzieńca. 

- Więc jeszcze przez dzisiejszą noc zostanę u ciebie - rzekła 
jaskółka, która istotnie miała dobre serce. 

- Czy mam mu także zanieść rubin? 

- Ach, Boże? - westchnął książę - ja już nie mam drugiego 
rubinu, oczy mi tylko zostały, lecz są one z drogocennych 
szafirów, przed tysiącem lat przywiezionych z Indii. Wydziob mi 
jedno i zanieś je głodnemu młodzieńcowi. Sprzeda go jubilero¬ 
wi, kupi sobie za niego pożywienia i opału, i dokończy swój 
dramat. 

- Kochany książę - rzekła jaskółeczka - tego uczynić nie 
mogę. - I zaczęła płakać. 

- Jaskółeczko, jaskółeczko - rzekł książę - zrób, jak ci powie¬ 
działem. 

Więc jaskółeczka wydziobała jedno oko i uleciała z nim do 
izdebki na poddaszu. Łatwo się tam dostała, bo w dachu była 
ogromna dziura i przez nią jaskółka wleciała do wnętrza domu. 
Miody człowiek, z głową wspartą na dłoniach, dumał tak głębo¬ 
ko, że wcale nie słyszał szelestu skrzydeł ptaka i dopiero po jego 
odlocie zobaczył wśród zwiędłych fiołków cudnie błyszczący 
szafir, 

- Zaczynają mnie wreszcie uznawać - zawołał. - N iewątpl iw ie 
podarek od jakiegoś gorącego wielbiciela. Teraz będę mógł 
skończyć mój dramat - szepnął, a twarz jego jaśniała radością. 

Nazajutrz jaskółka poleciała do portu. Usiadła na maszcie 
wielkiego okrętu i przyglądała się, jak majtkowie wyciągali 
z ładowni na grubych linach skrzynie. 

- Ohoj! ohojoj ! - krzyczeli za każdym pociągnięciem liny. 

- Odjeżdżam do Egiptu - zawołała jaskółka, ale nikt na nią nic 
zwracał uwagi, więc z nadejściem nooyodfrunęłado szczęśliw e¬ 
go księcia. 

- Przyleciałam, by cię pożegnaćł - zawołała. 

- jaskółeczko, jaskółeczko - rzekł książę - czy me mogłabyś 
zostać u mnie jeszcze przez noc dzisiejszą? 

- już zima - odparła jaskółka - i za parę dni spadnie chłodny, 
szkaradny śnieg. W Egipcie słońce gorące pieści teraz zielone 
palmy, a krokodylo leżą w mule i leniw r ie się przeciągają. 
Towarzyszki moje budują gniazda w świątyni Baal bek i rożowe 
gołąbki gruchając przyglądają się Ich robocie. Kochany książę, 
muszę cię teraz opuścić, ałe nigdy cię nie zapomnę i zaraz 
7 . wiosną przylecę tu do ciebie i przyniosę ci dwa cudowne 
kamienie na miejsce tych, które darowałeś. Rubin będzie czer- 
wieńszy od czerwonej róży, a szafir tak błękitny jak wielkie 
morze. 

- Tam w najdalszej dzielnicy miasta-odparł szczęśliwy książę 
- stoi mała dziewczynka, sprzedaje zapałki, Ale zapałki wysypały 
się jej na ulicę, przemokły, i nikt ich nie chcę kupować. Ojciec ją 
obije, jeśli nie przyniesie do domu pieniędzy, i dlatego biedac¬ 
two plącze. Nóżki ma bose i główkę odkrytą na tym strasznym 
wichrze. Wydziob mi drugie oko i zanieś jej, to ojciec jej nie 
ukarze. 

Jeszcze przez dzisiejszą noc zostanę u ciebie - rzekła 
jaskółka ale oka ćmie wydziobię, bo byłbyś już przecie całkiem 
ślepy. 

- Jaskółeczko, jaskółeczko ~ rzekł książę - zrób, jak ci pow ie¬ 
działem. 

Więc jaskółka wydziobała księciu drugie oko i uleciała z nim 
ku miastu. Zatoczyła krąg nad głową dziewczynki z zapałkami 
i wypuściła z dziobka klejnot, który padł prosto na zziębniętą 
rączkę dziecka, 

- jakie śliczne szkiełko! - radośnie zawołała dziewczynka 
i śmiejąc się pobiegła do domu. 

A jaskółeczka wróciła do księcia i r/ekla: 

Teraz jesteś ślepy, więc na zawsze już zostanę z tobą, 

{Dokończenie w następnym nummezm} 
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Nocą orientujemy się według 
gwiazd* Najużyteczniejsza jest gwiaz¬ 
da polarna, Łatwa do odnalezienia dzię¬ 
ki temu, że jasno świeci i znajduje się 
w stałej odległości od Wielkiego Wozu, 
na jcharaktciysty cznie jsze j grupy 

gwiazd na niebie. Wyznaczając gwiaz¬ 
dę polarną przedłużamy tylnią Ściankę 
Wozu o pięć długości (tylmą czyli po 
przeciw ne j stro nie „dyszla “ ł ). G wiazda 
polarna jest jedyna, która prawie się 
nie porusza po niebie* Wszystkie inne 
zdają się krążyć wokół niej. Gwiazda 
polarna wskazuje dokładnie północ 
(patrz rys. 2) 

Niezależnie od stanu widoczności, 
od tego czy jest dzień czy noc, możesz 
ustawić mapę według kompasu, bez 
konieczności wyszukiwania w terenie 
punktów charakterystycznych. Wy¬ 
starczy w tym celu tak obracać mapę, 
aby kierunek północny zaznaczony na 
niej pokrywał się z tym, który wyzna¬ 
cza igła kompasu. Skala kompasu musi 
być oczywiście również zgrana z igłą. 

Wszystko to bardzo pięknie - mo¬ 
żesz powiedzieć - ale co mi z tego, że 
moja mapa jest prawidłowo ustawiona 
skoro nic mam pojęcia gdzie się znaj¬ 
duję? I będziesz miał rację. Samo usta¬ 
wienie mapy wszystkiego nie załatwia, 
ale niewątpliwie łatwiej ci będzie odna¬ 
leźć w terenie jakiś punkt uwidocznio¬ 
ny na mapie jeśli dzięki opisanej meto¬ 
dzie nie będziesz jej trzymał do góry- 
nogami. 

A oto co należy zrobić, aby określić 
na mapie miejsce gdzie się znajdujesz: 

- Ustawiasz mapę według kompasu 
lub Słońca 

- Identyfikujesz w terenie dwa lub 
trzy punkty charakterystyczne, które 
masz Zaznaczone na mapie. Rysujesz 
linie przechodzące przez te punkty pod 
takim kątem pod jakim widzisz je w te¬ 
renie. Punkt przecięcia się tych linii to 
właśnie to miejsce, w którym się znaj¬ 
dujesz. 

Oczywiście rozpoznawanie punk¬ 
tów charakterystycznych w krajobra¬ 
zie wymaga dużej wyobraźni prze¬ 
strzennej, zwłaszcza że odległości wi¬ 
dziane w naturze trzeba odnosić do 
skali mapy. Trzeba się tu kierować 
wyczuciem, biorąc każdorazowo pod 
uwagę stopień przejrzystości powie¬ 
trza danego dnia. Zdarza się, że zwła¬ 
szcza w górach pewne rzeczy wydają 
się bardzo bliskie przy pięknej pogo¬ 
dzie, podczas gdy w rzeczywistości 
znajdują się o dziesiątki kilometrów od 
patrzącego.., 

OBIEŻYŚWIAT 


P.S. To jeszcze nie koniec na¬ 
szych wędrówek z mapą. Trzeci 
i ostatni odcinek globirottera- już 
w najbliższym numerze! 



/ prtifckhiW 
elektro w ni 

s.juhf.trnff, 

\;t r\sunku 
pOi;s;flck btido^y 
/.tc/yntitti} Mi 
od stteyf 




da której 1 * 14/4 hyc dtuwpmm piety $ tmaUnAą—i 
fvtocł*ktrycinyL‘k, pfteU*t*k*tęcrtk to*f- 
Slotu* w ekhtrycMŚt 



O elektrowniach orbitalnych pisaliśmy już w TOMIKU* Dziś jeszcze raz na tan temat, 
ale o drugiej stronie tego przedsięwzięcia, a mianowicie o negatywnych skutkach, jakie 
mogą one przynieść. Janek Wójtowic2 nie wspomina jednak, U o zagrożeniach SPS 
projektodawcy wiedzą i powiadają, *e można ich uniknąć. Jak potoczy się sprawa 
budowy elektrowni w kosmosie, trudno dziś przewidzieć. Czasu jest jeszcze sporo, bo 
j tak jest to projekt XXI wieku, 

Z okazji Nowego Roku - wszystkim Korespondentom, Czytelnikom i Sympatykom 
TOMIKA życzę wszelkiej pomyślności. Życzę takie Wam f sobie, abyśmy wspólnymi 
sitami dążyli do ciągłego uatrakcyjniania naszego kącika* Prezes TOMIKA 

ST. BOROWIECKI 


J edną z bardziej radykalnych propozycji rozwiąza¬ 
nia kryzysu energetycznego jest projekt omteszczn 
nia na orbicie stacjonarnej olbrzymich satelitar¬ 
nych elektrowni słonecznych ISPSI Liczący wiele kilo¬ 
metrów satelita pokryty byłby ogniwami fotowoltaicz- 
nymi przekształcającymi energię promieniowania sło¬ 
necznego w elektryczną, która przesłana na Ziemię 
w postaci promieniowania mikrofalowego ulegałaby 
tuta) powtórnej konwercji w prąd elektryczny. Autorem 
koncepcji SPS był ponad dziesięć lat temu Peter E. 
G laser, obecnie prezes „Sunsat Energy Councir - rady 
utworzonej w roku 1978 r, z intencją propagowania SPS 
wśród kręgów rządowych i przemysłowych USA. Na 
sympozjum zorganizowanym przez Radą we wrześniu 
1978 r, przedstawiono szereg projektów związanych 
z orbitalną energetyką słoneczną. Przykładem niech 
będzie przedstawiona przez G. Hanley'a z firmy Rock¬ 
well International propozycja SPS o rozmiarach 21 na 
3,5 kilometra, o mocy 5 giga watów* Badania rozwojowe 
tego projektu pochłonęłyby 34 miliardów dolarów, zaś 
umieszczenie pierwszego takiego satelity na orbicie 
dalsze 25 miliardów. 


Koncepcji budowy SPS towarzyszą liczne głosy kryty¬ 
ki, I tak w lipcowym numerze „Physics Today" 1 roku 
1977 opublikowano 10 listów krytycznie odnoszących 
się do pomysłu SPS. Kilka z tych głosów utrzymuje, że 
podawane koszty realizacji SPS są silnie zaniżone lub 
też, że cały system byłby nierentowny. Inne podnoszą 
kwestię biologicznie szkodliwego wpływu wiązek mi 
krofalowych Jeden z fizyków sugeruje, że groziłyby one 
modyfikacją warstwy ozonowej atmosfery Ziemi. Mi¬ 
krofale SPS miałyby również ujemny wpływ ria rozwój 
na zie m n e j astro nom i i optycznej i radio we j - P isząc o rym 
periodyku „Opticsl Spectra" z listopada-1978 r.* AT. 
Joung zauważył, ze SPS na orbicie geostacjonarne] 
byłyby najjaśniejszymi, po Słońcu i Księżycu, obiektami 
na niebie - co gorsza widzialnymi praktycznie z całej 
jednej półkuli Moc emitowanych przez SPS wiązek 
mikrofalowych, porównana ze słabością naturalnych 
radioźródeł niebieskich, wykluczałaby też dalsze upra¬ 
wianie radioastronom i i pp Ziemi. 

Jan Wójtowicz 


Na pewno niejeden z Was w chwili 
zadumy rozmyślał na temat istnienia na¬ 
szych „kosmicznych braci" czy też UFO* 
Szczególnie sprawa „latających talerzy" 
często podejmowana jest na łamach róż¬ 
nych czasopism i dzienników, ze względu 
na coraz bardziej mnożące się informacje 
O pojawieniu się niezidentyfikowanych 
obiektów latających. Lecz nie o tym będę 
się rozpisywał, chciałbym przedstawić tu. 
Sprawę łączności międzygwiezdnej oraz 
kłopoty jakie przy kwestii tej powstają. 

Głównym problemem jaki przeszkadza 
naukowcom w nawiązaniu łączności z in¬ 
nymi cywilizacjami jest odległość dzielą¬ 
ca nas od prawdopodobnych kosmitów. 
Nawet gdyby cywilizacje inteligentne 
znajdowały się w najbliższych nam ukła¬ 
dach planetarnych to odległość jaka dzie¬ 
liłaby je od nas nie byłaby mniejsza niż 
kilkanaście lat światła* Niestety, wię¬ 
kszość uczonych zajmujących się tą pro¬ 


blematyką uważa, że odległości te są wię¬ 
ksze i wynoszą 100 lub kilkaset czy nawet 
1000 lat światła! Oczywiście, stanowi to 
ogromne utrudnienie dla łączności. Wyo¬ 
braźmy sobie na przykład, że odebraliśmy 
sygnał od istot, które zamieszkują układ 
planetarny oddalony od nas o 10 lat 
światła. Oczywiście, od razu wyślemy ku 
nim naszą odpowiedz, ale dotrze ona do 
celu dopiero po 10 latach. Z kolei miesz¬ 
kańcy tego układu też niezwłocznie nam 
odpowiedzą, ale ich sygnał także wędro¬ 
wać będzie do nas przez 10 lat* W sumie 
nawiązanie dwustronnej łączności zajmie 
20 lat’. A co dopiero mówić o obiektach 
oddalonych od nas o 100 czy nawet 1000 
lat światła! 

Druga sprawa, to w jakim języku wyśle¬ 
my w przestrzeń kosmiczną nasz „mono¬ 
log" (monolog z tego względu, że jak już 
wspomniałem „dialog" między nami 
a obcymi cywilizacjami byłby niemożliwy 


ze względu na odległości, jakie by nas 
dzieliły). O ile nie jest trudne opracowanie 
sygnałów „prostych", to znaczy takich, 
które zwróciłyby uwagę na ich sztuczne 
pochodzenie, o tyle opracowanie sygna¬ 
łów służących do przesłania użytecznych 
informacji nie jest już łatwym proble¬ 
mem* Będzie to tym trudniejsze im bar¬ 
dziej złożone i abstrakcyjne pojęcia bę¬ 
dziemy chcieli przesłać. A przecież łącz¬ 
ność z innymi cywilizacjami kosmicznymi 
nabierze istotnego sensu dopiero wtedy, 
gdy będziemy umieli przekazywać sobie 
pełny zasób informacji, 

1 Pro blem postawiony tu do rozwiązania 
będzie swego rodzaju odwrotnością kryp¬ 
tografii. W kryptografii (wojskowej lub 
dyplomatycznej) dąży się do opracowa¬ 
nia szyfru jak najtrudniejszego do zrozu¬ 
mienia dla innych* W łączności między¬ 
gwiezdnej - przeciwnie, ważne będzie 
opracowań i eszyfru jak najprostszego do 
zrozumienia dla innych. U hipotetycznych 
„innych" można przy tym na pewno za¬ 
kładać tylko jedną cechę wspólną z nami - 
inteligencję* Pod innymi względami mo¬ 
gą się od nas bardzo różnić* 

Pierwsza próba opracowania języka 
czysto logicznego datuje się na 1952 rok. 


Podjął ją matematyk brytyjski L. Hogben. 
Przedstawił on jak można by przekazać 
innej cywilizacji sposób obliczenia liczby 
„pi"* Telegram ten nazwał „astroglossa". 
Dotychczas jednak najbardziej rozbudo¬ 
wany, wszechstronny i „doskonały" ro¬ 
dzaj języka logicznego opublikował mate¬ 
matyk holenderski profesor Uniwersytetu 
w Utrechcie, Hans Freundihal (na zdję¬ 
ciu). Praca jego wyszła w 1960 roku, póź¬ 
niej ukazały się uzupełnienia do niej* 
Stworzony przez siebie język nazwał Freu- 
ndthal U NCOS (LI Ngua CGSmica - język 
kosmiczny). 

Pisząc tg taj O różnych rodzajach „języ¬ 
ków kosmicznych" nie wspomniałem nic 
O języku piktograficznym (obrazkowym) 
lecz opisanie tego języka zajęłoby ml jesz¬ 
cze raz tyle miejsca co cały artykuł. Jeżeli 
zainteresowały Was sprawy łączności 
międzygwiezdnej czy też nieopisanego 
tutaj języka plktograficznego odsyłam do 
książek Andrzeja Marksa: „W poszukiwa¬ 
niu kosmitów" oraz Waltera R. Fulhsa 
„Pod obcymi Słońcami"* 

Ireneusz Sulkowski 


- A czy on bronił słabszych, jak silniejszy ich bił? 

- Chyba wale nie uważałeś, jak czytaliśmy* Jasne, że lak* 

- A jeśli oni byłi winni?? 

- Kto? 

- Ci słabsi* 

- Też bronił - niepewnie powiedziała Ida, - Słabszych zawsze 
trzeba bronić* 

- Wale nie czytasz - zauważył Jarek półgłosem. Leżał na wznak, 
przykryty pod brodę, a boczne światło malej lampki zabarwiało na 
pomarańczowo lewą stronę jego twarzy* ^Mogłabyś poczyta ćmi na 
glos - znad brzegu kołdry błysnęły przeźroczyste oczy* 

- Miałeś spać. 

- Nie mogę, jak światło się pali. 

Ida popatrzała przez chwilę na głęboko uśpionego Marka, do¬ 
tknęła jego czoła, złapała za puls. W porządku. Tętno równe 
t mocne. 

- Wołałabym nie gasić światła - mruknęła. - Bo jakby z Markiem 
coś nie tak.., 

- To potrzymaj mnie za. rękę - zamruczał cicho głosik “ipod 
kołdry* 

- Za rękęt - sarknęła Ida. -I kto to prosi mnie o coś takiego! Jarek 
Osiecki! J któż to ma trzymać za rączkę Jarka Lisieckiegof Rudy 
kościotrup? 

Dobrze wiedziała, że niegodziwe było dręczenie smarkacza 
teraz, kiedy przeszedł ciężkie chwile* A jej miłość własna, tak 
bardzo dziś obolała, nie potrafiła zareagować inaczej na tę bezradną 


prośbę, która była przecież nie czym innym, jak bezwarunkową 
kapitulacją. 

Jarek umilkł, jakby go zamurowało. Zamknął oczy i usilnie starał 
się zasnąć* 1 nie otwierał ich przez następne dwadzieścia minut, aż 
zasnął naprawdę. 

Ida siedziała na dywanie, picami opierając się o wersalkę i czyta¬ 
ła Robin Hooda, nic rozumiejąc ani slóweczka. Tak zwykle bywa, 
kiedy przy czytaniu umysł ma się zaprzątnięty prawdziwym, poważ¬ 
nym zmartwieniem* 

,,Biedne, zakompleksione stworzenie" - myślała* 

Nikt i nigdy nie zatrze w niej wspomnienia tych strasznych słów* 

■ * * 

1 

Ohudzdo ją jakieś stuknięcie. Otworzyła oczy, rozejrzała się 
nieprzytomnie i zdumiał ją widok obcego pokoju oraz śpiących 
chłopców po obu [ej stronach* Lisieccy, przypomniała sobie w na¬ 
stępnej chwili, Spojrzała na zegarek. Pierwsza* 

teraz popatrzała na drzwi do przedpokoju. Kłoś się ruszał za 
matowa szybą* Po chwili drzwi uchyliły się cicho i w pokoju pojawił 
się spokujny ojciec Borejko* \ + 

/a nim wszedł Krzysio* 

- Jak tam Marek? - spytał półgłosem, podchodząc do 
wersalki* 

- W porządku - burknęła Ida z urazą, nie patrząc w jego stronę*- 
Tato, a ły co tu robisz? 

- Spełniam obowiązek ojcowski-wyjaśnił lata Borę jko,- Krzysio 


zadzwonił, opowiedział, co się słało i zakomunikował, Że zastąpi cię 
o pierwszej. Chodź do domu* 

- Nigdzie nie pójdę - zaoponowała Ida z czystej przekory* 

- Zmykaj, zmykaj - powiedział Krzysio, sadowiąc się w krześle-- 
Ja już pospałem* Teraz na ciebie kolej. No, co robisz miny? Przecież 
to logiczne, nie? 

- Ona śpi na stojąco - zaśmiał się cicho ojciec. - Chodź, Iduś, 
wkładaj prochowiec* Widzisz, jaki tata przewidujący* O, zapnij 
guziki* Dobranoc, panie Krzysztofie. Dziękuję za telefon. 

W dwadzieścia minut potem Ida znalazła się w swoim łóżku, 
wyszorowana do czysta w misce (wody w kranach już me było) 
i nieludzko senna. Przewidujący tata bowiem zaaplikował jej trzy 
pełne łyżki ncospązminy w przekonaniu, że Iduś, przeszedłszy 
chwile lak pal piłujące, nie będzie mogła samodzielnie zmrużyć oka* 
Oczadzialy od waleriany Iduś ledwie dowlókł się do łóżka (walnąw¬ 
szy się w pościel obudził się po upływie jedenastu godzin. 

= [■ 

Piątek 17.B*79 

Dochodziło południe, co można było bez trudu stwierdzić, 
słysząc hejnał z wieży Mariackiej, dobiegający z tranzystora Nutrii* 
Ida usiadła na łóżku i rozdzierająco ziewnęła. 

Z okna osłoniętego białą firankę w kropki bit brylantowy blask 
'szalonego słońca. Wyglądało to na wspaniałą pogodę* 

Na tapczanie Gabryś i nic było już pościeli* Żółte i pomarańczowe 
nagietki w glinianym, pękalym wazonie rozprzestrzeniały gorzki 
zapach, skłaniając omdlałe od upału główki. 

Cdn. 
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NIE ZAPOMNIJ 
OTO 
NASZ 

POCZTOWY 




przedpokoju Krzysio pocieszał beczącego jarka. 

- Nie zatamuj się, stary - mówił mu właśnie, klepiąc go 
po łopatce- - Najgorsze juz minęło. 

- Tak! - łzawo spyta! Jarek, Podniósł zapłakane spojrzenie, trafił 
na uśmiechnięte oczy, po czym rykną! nagle a rozgłośnie, wparłszy 
mokre oblicze w brzuch Krzysia i obejmując go w pasie rękami - 
z całej siły. 

t * i 

W pół godziny później doktor Kowalik przykrył kocem śpiącego 
Marka i poszedł sobie, prosząc na odchodnym Idę, by nie omiesz¬ 
kała znów go zawiadomić, kiedy jej się trafi jakiś ciekawszy przypa¬ 
dek. Powiedział, że z Markiem wszystko już w porządku i kiedy 
tytko nade jdzie matka chłopców, Ida może wrócić do swej stęsknio¬ 
nej rodziny, 

tda nie wyjaśniaU, gdzie obecnie znajduje się matka Lisieckich 

i z jakich powodów to nie należy jej się spodziewać tego wieczoru. 
Wiedziała, że doktor poczułby się do obowiązku dyżurowania 
przez całą noc. A przecież małemu już nic nie groziło; doktór sam to 
przyznał, dodając, żeby go wezwano w przypadku nagłego pogor¬ 
szenia, którego zresztą nie przewidywał, 

- Wpadnę tu jutro z rana - dorzucił i uśmiechnąwszy się odszedł 
z miną zaaferowaną. 

tda i Krzysio polecili starszemu Lisieckiemu, by się wykąpał 
(uczynił (o bardzo niechętnie), dali mu szklankę mleka {powied/ial, 
że nie lubi) i kazali mu położyć sic do łóżka, co uczynił z ociąga¬ 
li rem, zapytując, kto będzie pilnował Marka, gdy on zaśnie. 


- Ja - mruknęła tda. 

- Nic, ja tu zostanę - sprzeciwił się Krzysio,- Ty wracaj do domu, 

- Nie wiedziaibyś co robić w razie czego! 

- Ty leż byś nie wiedziała. 

- Szkoda gadać, zostaję - twardo zdecydowała Ida. - Ty idź do 
domu i zadzwoń, z łaski swojej, do mojej mamy. Powiedz, co zaszło 
i niech się nie denerwują. Wrócę rano. 

Jej głos był suchy, stanowczy i nieprzyjazny. Mówiąc patrzała 
zawsze w bok. 

Przypisawszy powyższe objawy zmęczeniu Idy, Krzysio me oćb 
czul zmiany w jej uczuciach, A przecież Ida zaczynała właśnie 
bardzo go nie lubić, bo przypominał jej każdym swoim słowem, 
każdym ruchem i w ogóle całym sobą, w jak wielkim stopniu miał 
rację, nazywając ją biednym zakompleksionym stworzeniem. 


- Spływaj - warknęła wrogo w jego stronę. - Zadzwoń tylko do 
mojego domu, o to jedno cię proszę. 

Poszedł posłusznie, a Ida zgasiła górne światło, usiadła z podwi¬ 
niętymi nogami na dywanie, między wersalką ze śpiącym Markiem 
a drugą, na której bezsennie przewracał się Jarek. 

- Spij - rozkazała mu ostro. 

- Nie mogę. 

- Zamknij oczy, to będziesz mógł. 

- Dobrze - zgodził się chłopak pokornie i Ida ze zdziwieniem 
omal nie wsiała, by spojrzeć mu w tę bezczelną fizjonomię. 

- Jak się czujesz? - spytała podejrzliwie. 

- |akoś ile. 

- No? - zaniepokoiła się Ida. - Cryżbyś i ty zeżarł jakieś pigułki? 

- Taki głupi nie jestem. Tylko brzuch mnie boli. 

- Jak to, ciebie też?I 

- Uhm. Za dużo zjedliśmy. 

Rzeczywiście - pomyślała Ida. Odkąd przyszli do Rorejków, bez 
ustanku ktoś ich czymś opycha. 

- A Marek nie umrze? - spyta! chłopiec. 

■ - Nie - burknęła Ida. - Nić przewiduję jego zgonu w ciągu 
następnych sześćdziesięciu lal. Chyba że jutro zje znów poi szufla¬ 
dy lekarstw. Śpij już. Ja sobie poczytam, 

- To ta książka o rozbójniku? 

- Uhm - mruknęła Ida, która rzeczywiście wciąż ze sobą targała 
Kr/ysiową kstązc/ynę. 

Dokończenie na str, 7 





























































































































































